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Zobow iązania realizujem y...
W numerze 71 „Sztandaru Młodych" tow. Piotr Błaszczak _  młody tokarz z FSO zainicjował w ym ianę doświadczeń 

pod hasłem „Jakie stosujecie nowe metody pracy I jak pomagają Mam one wypełniać zobowiązania dla uczczenia
60-lecia urodzin towarzysza Bieruta i Święta 1 Maja".

Odpowiadając na to wezwanie (ow. Mieczysław Adamczyk z „Ursusa" napisał o szybkościowym skrawaniu i me. 
indzie Żandarowej i wezwał młodych robotników z Warszawskich Zakładów Budowy Urządzeń Przemysłowych i Za­
kładów im. Strzelczyka w Łodzi.

Dziś piszą robotnicy WZBUP tow. Antoni Czerwiński -  tokarz -  o szybkościowym skrawaniu I tow. Mieczysław 
Sagała brygadzista młodzieżowej brygady w ślusarni — o akcji oszczędzania.

Wysokie i  trudne zadania PCrR-ów
zostaną wykonane

Prezydent Bierut dekoruje przodowników pracy 
Państwowych Gospodarstw Rolnych na zjeździć aktywu PGR

W dniach 25 1 2fi hm. obradował w sali Rady Państwa krajowy 
ujazd aktywu Państwowych Gospodarstw Rolnych, w którym 
brali udział dyrektorzy i kierownicy poszczególnych działów pro­
dukcji okręgów' PGR, sekretarze organizacji partyjnych 
w PGR-ach, agronomowie, zootechnicy i mechanicy zespołowi, 
kierowniczki ferm drobiarskich, przodujący kierownicy gospo­
darstw, brygadziści, traktorzyści, oborowi, chlewmistrze, księgowi, 
■w śród których byio wielu czołowych przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów, a także działacze związkowi ł młodzieżowi 
* w ielu zespołów i gospodarstw'.

Na obrady przybył manifestacyjnie witany przez zebranych 
Prezydent R. P. BOLESŁAW' BIERUT w towarzystwie premiera 
Józefa Cyrankiewicza. Na zjeździć byli obecni: wicepremier Al. 
Zawadzki, wicepremier i minister PGR — H. Chełchowskl, czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR — J. Berman, sekretarze 
KC PZPR: R. Zambrowski i Z. Nowak, wiceprezes NKW ZSL — 
W. Baranow ski, przewodniczący CRZZ — W. Kłosicwicz. kierow ­
nik Wydziału Rolnego KC PZPR — E. Pszczółkow'ski, przewod­
niczący Zvv. Za w. Prac. Rolnictwa — J. Dechnik.

W' czasie dwudniowych obrad toczyła się żywa dyskusja nad 
referatem wicepremiera Chełehowskicgo, który jednocześnie prze­
wodniczył obradom oraz nad referatem kier. Wydz. Rolnego 
KC PZPR — Pszczółkowskiego.

Pierwszy referat poświęcony 
•był szczegółowej analizie do­
tychczasowej pracy PGR — za­
równo osiągnięć jak i niedoma­
gać, braków i błędów oraz za­
daniom, jakie stoją przed go­
spodarstwami państwowymi w 
trzecim roku Planu 6-letniego. 
W drugim referacie kierownik 
Wydz. Rolnego KC PZPR — 
Pszczółkowski omówił zadania 
organizacji partyjnych, i związ­
kowych w mobilizowaniu załóg 
PGR do lepszej i wydatniejszej 
pracy nad rozwojem produkcji, 
do wzmacniania socjalistycznej 
dyscypliny pracy, do stałego po 
prawiania warunków bytowych 
robotników., aby Państwowe 
Gospodarstwa Rolne były w 
pełni wzorowymi gospodarstwa 
mi socjalistycznymi, promieniu­
jącymi na spółdzielnie produk­
cyjne i indywidualne gospodar­
stwa chłopskie przykładem wy­
sokiej kultury rolnej i postę­
pu technicznego.

Zabierający głos w dyskusji 
pracownicy PGR wymienili swo 
je dotychczasowe doświadcze­
nia w pracy produkcyjnej, poli­
tycznej i związkowej. Szczegól­
ne zainteresowanie wzbudziły 
wystąpienia przodowników pra 
cy. Przemawiali powszechnie 
znani robotnicy: Władysław Pa 
rys — oborowy z PGR Chyszów 
w okręgu krakowskim, który o- 
siąga przeciętnie 5 tysięcy li­
trów mleka rocznie od każdej 
krowy, a dla uczczenia 60 ro­
cznicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta zobowiązał się uzyskać 
5.200 litrów mleka rocznie i już 
w ciągu stycznia i lutego osiąg 
nąl od każdej krowy po 1.121 li­
trów mleka: traktorzysta Ste­
fan Marcak z zespołu PGR Woj 
nowłce, okręgu opolskiego, od­
znaczony Sztandarem Pracy II 
klasy, który w ub. roku wyko­
nał 1.336 ha orki średniej i za­
oszczędził ponad 6 tysięcy kg 
paliwa, traktorzysta Wiesław Ro 
sa z zespołu PGR Udanin w ! 
okręgu wrocławskim, który w | 
roku ubiegłym zaoszczędził 11 i

tysięcy kg paliwa, Maria Du- i zerw, jakie istnieją w gospo- 
dek grupowa brygady polo- j darstwach, lepszego wykorzy- 
wej PGR. Szymanów okręgu Leg j stywania maszyn oraz stosowa-
nica, która zobowiązała się w 
tym roku zebrać po 750 ę bu­
raków cukrowych z ha.

Mówiąc o swoich wybitnych 
osiągnięciach, przodownicy pra 
cy wskazywali sposoby, jakimi 
uzyskali te osiągnięcia i podkre­
ślali. że ich upowszechnienie 
wśród robotników przyczyni się 
do szybkiego podniesienia plo­
nów ziemi i wydajności ho­
dowli.

nia doświadczeń przodujących 
zespołów i gospodarstw i pod­
ciągnięcie do ich poziomu slab 
szych PGR-ów.

Wszyscy przemawiający w 
dyskusjj pracownicy PGR moc­
no akcentowali, że w wykona­
niu wielkich i odpowiedzialnych 
tegorocznych zadań PGR-ów — 
zwiększenia produkcji i dostaw 
towarowych d!a Państwa — de­
cydującą rolę odgrywa czyn 
produkcyjny, jaki w przededniu 
kampanii wiosennej podejmują 
dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta całe 
załogi gospodarstw. brygady 
i poszczególni robotniey.

Tysiącami podjętych uroczyś­
cie zobowiązań produkcyjnych 
robotnicy PGR manifestują swo 
je przywiązanie i miłość do 
Pierwszego Obywatela RP i j 
Przewodniczącego KC PZPR. j

i Wielu mówców przedstawiło 
na naradzie całokształt prńcy 
w poszczególnych gos/odar- 

! stwach i zespołach. Podkreślali 
| oni sukcesy i wskazywali na 
| liczne jeszcze braki i błędy w. 
pracy wielu PGR-ów. Analiza 

| osiągnięć i błędów wykazała, j 
i jak duże rezerwy produkcyjne j 
tkwią jeszcze w PGR-ach, jak I 
wielkie gą możliwości dalszego j 
szybkiego zwiększania urodzaj­
ności ziemi i rozwijania hodow­
li. Toteż, jak wielokrotnie pod­
kreślano, zadania, jakie w tym 
roku mają zrealizować PGR — 
choć są wysokie i trudne, ale 
w pełni realne.

Nawiązując do referatów, 
pracownicy PGR wiele mówili 
o tym, co należ}' przedsięwziąć, 
aby tegoroczne doniosłe zada­
nia w pełni wykonać. Stwier­
dzono że przede wszystkim 
trzeba podnieść na wyższy po­
ziom pracę kierownictw zespo- 
knv i poszczególnych gospo­
darstw, dopilnować tego, aby 
plan produkcyjny znała każda 
brygada i każdy robotnik w 
brygadzie, a jednocześnie wzmo­
cnić kontrolę wykonywania pla­
nów. Mocno podkreślano ko­
nieczność wzmocnienia masowej 
pracy politycznej wśród robot­
ników rolnych, stosowania wi . 
pełni przepisów umowy zbio- W13zan wynosi ponad 
rowej i zwiększenia troski kie- sięcy złotych, 
rownictwa PGR o sprawy by­
towe robotników. Jako bardzo 
ważne wysunięto również spra 
w}' uruchomienia wszystkich re-

tyki 1 samokrytyki w przezwy­
ciężaniu trudności i usuwaniu 
braków i błędów w pracy nad 
dalszym rozwijaniem gospodar­
ki PGR-ów.

Najbardziej uroczystym mo­
mentem zjazdu było udekoro­
wanie przez Prezydenta RP 7 
wybitnych przodowników pra- 
cv za wysokie osiągnięcia pro­
dukcyjne. Wśród burzliwych 
oklasków oraz okrzyków na 
cześć Prezydenta RP i na cześć 
przodowników pracy — z rąk 
Prezydenta Bieruta Złote Krzv- 

| ś* Zasługi otrzymali: STA N I- 
| SŁAW WIZA — brygadier ow- 
: czarni PGR Mrozowo w okręgu 
bydgoskim, który uzyskał w..- 
soki procent wykotów od 500 
owiec oraz osiągnął od każdej 
owcy po 6 kg wełny rocznie; 
TADEUSZ BIAŁOZYNSK! — 
traktorzysta - mechanik z PGR 
Lubostroń również z okręgu 
bydgoskiego, który do listopa- i 
da ub. roku wykonał 623 ha 
orki średniej, zaoszczędzi! 1.61» 
kg materiałów pędnych i na 
swym „Zetorze“ przepracował i 

.590 godzin bez kapitalnego re-

Przodujący traktorzysta — 
Stefan Marcak z PGR Wojno- 
wice na Opolszczyźnie, odzna­
czony już za swoje wybitne o- 
siągnięcia Orderem Sztandaru 
Pracy I I  klasy' otrzyma! od M i­
nistra PGR w nagrodę za swo­
je zeszłoroczne sukcesy piękny 
motocykl.

...dzięki szybkościowemu 
. skrawaniu metali... Æ
Warunkiem niezbędnym dla wykonania 3 

roku Planu 6-Ietniego, roku decydującego o 
całym planie, jest coraz szersze stosowanie 
nowoczesnej techniki, przodujących radziec­
kich metod pracy. Obecnie dla uczczenia 60- 
lecia urodzin Prezydenta Bieruta i Święta 1 
Maja młodzieżowe brygady w naszych zakła­
dach zobowiązały się podnieść wydajność, 
przez wprowadzenie wielu nowych metod 
pracy. Nasze, zakłady plan pierwszego kwar­
tału bieżącego roku wykonały już 21 marca.
Chlubą zakładów jest tow. Sawicki — tokarz 
szybkościowiec, który już zrealizował zadania 
przypadające na niego w Planie 6-letn:m.

Szybkościowe skrawanie stosuje iuż od ro­
ku. Wyniki szybkościowego skrawania zale­
żą od rodzaju wykonywanej pracy, narzędzi 
i organizacji roboty. Jeśli chodzi o rodzaj 
roboty to szybkościowe skrawanie stosować 
można raczej przy elementach o większej 
średnicy. Przy malej średnicy jaka mają na 
przykład skrawane przeze mnie obecnie osie 
do wątków transportera stosuję zwykły nóż 
ze stali narzędziowej, bo noże z węglików 
spiekanych, czyli tzw. „vidie" łamią sie. Dla­
tego lepiej jest pracować na nieco mniejszych 
obrotach niż tracić czas na zmianę noża, a co 
gorsza niszczyć cenny sprzęt.

Duże znaczenie zarówno dla mnie jak i dla 
innych młodych tokarzy w Zakładach rna 
praca klubu racjonalizatorów. Klub zorgani­
zował kilka odczytów i pokazów, w których 
omówiono i ukazano sposoby i korzyści szyb. 
ko.ściowego skrawania. W pokazach tych m 
in. brał udział przodujący tokarz szybkościo­
wiec naszych zakładów tow. Sawicki. Były 
one dla mnie dużą pomocą w pracy. Rówmiei 
kilku z naszych towarzyszy ukończyło spe­
cjalny kurs szybkościowego skrawania meta­
li i teraz są instruktorami. Dzięki temu, że za­
równo tow. Sawicki jak i instruktorzy nie ro­
bią tajemnic ze swoich sukcesów i meiod 
pracy, coraz lepiej rozwijają się one szcze­
gólnie wśród młodzieży. Świadczą o tym na­
sze wyniki. Przodujący jniodzi tokarze osią­
gają ponad 200 proc. normy.

Wzywamy więc młodych robotników z WZPO im. 17 stycznia i z Wrocławskich 
l PO aby napisali do nas o ruchu korabiełnikowców 
zowania zobowiązań ku czci

... dzięki akcji oszczędzania
Łasza brygada miodzieżowa na ślusarni 

walczy o peine wykorzysta nie wszelkich od­
padków powstających przy produkcji Akcję 
oszczędzania prowadzimy w dwu kierunkach: 
po pierwsze staramy się tak planować robotę, 
aby przy wycinaniu z blachy powstawało jak 
najmniej odpadków, a kiedy to jest niemożli- 
we, aby te odpadki nadawały się do produk­
cji, a po drugie staramy sie wykorzvstvwać 
wszelkie odpadki i wiele drobnych detali pro­
dukujemy nie pobierając z magazrnu surow­
ca.

Nasza akcja szczególnie duże znaczenie mia­
ła już kilka lat temu, kiedy zakłady cierpiały 
na brak surowców i z naszej inicjatywy wiele 
maszyn i urządzeń zbudowaliśmy dzięki sy­
stematycznemu oszczędzaniu

Niektórzy mówią: „Po co martwić się 1 kom­
binować z odpadków, kiedv można wziąć - 
magazynu cały arkusz blachy i bez kłopotu 
wycinać potrzebne części. Ogromna większość 
naszej brygady i innych brygad w naszych 
zakładach zrozumiała jednak, jak wielkie zna­
czenie pos-ada dla całej naszei gospodarki sy­
stematyczna akcja oszczędzania. Teraz posia­
dam szereg asygnat na materiały z magazynu, 
które nie zostały pobrane. Nasze drobne osz­
czędności urosły do wielu arkuszy blachy, któ­
re są wykorzystywane do normalnej pro­
dukcji.

Nasze zobowiązanie ku czci 60-lecia urodzin 
tow. Bieruta przewiduje m. in. rozpowszech­
nienie w całych zakładach naszych doświad­
czeń t współzawodnictwo miedzy brygadami 
w akcji oszczędzania. Dziesiątki zaoszczędzo­
nych arkuszy blachy, dziesiątki i setki me­
trów kątownika, prętów' i rur to nasz najlep­
szy podarunek urodzinowy dla Pierwszego 
Budowniczego Polski Ludowej.

Akcja kompleksowego oszczędzania zaini­
cjowana w Zw. Radzieckim przez Lidie Kora- 
bielnikową rozwija się we wszystkich dziedzi­
nach przemysłu. Interesuje mnie rozwój ru­
chu korabiełnikowców' w Warszawskich Za­
kładach Przemysłu Odzieżowego im. 17 sty­
cznia i we Wrocławskich Zakładach Przemy­
słu Odzieżowego. Może i my chociaż pracu­
jemy w przemyśle ciężkim skorzystamy z do. 
świadczeń przemysłu odzieżowego.

jego znaczeniu dla zreali- 
B-lecia urodzin Towarzysza Bieruta i Święta 1 Maja.

IJhi urzczpnitt 60 rorzniry urodzin tow. Bieruta i  Śnięta i  Maja

Załogi 10 kopalń, buły „Pokój“,,,Ta rocznica przypomina 
nam, że nie u olno dla eol­
ski żałować sil“ -  pisze do 
Prezydenta m łodzież  huty  

„H o rte n s ja “

montu oraz JAN GAWEŁ —
W prostych słowach składali j kierownik PGR Ujów w okrę- 

pracownicy PGR obecnemu na ; gu wrocławskim, pod którego 
naradzie PREZYDENTOWI BIE- ! kierownictwem załoga gospo- 
RUTOWI meldunki o zobowią- i ¡^ « tw a  osiągnęła przeciętnie > 

. , . . ,. „  i«» po 26,5 q pszenicy ozimej,
zamach i gorąco zapewniali Go. | 33,3 q pszenicy jarej, 23.9 <j ży­

ta. 21.5 o jęczmienia jarego, a 
przeciętną wydajność mleka od

Ukochany Towarzyszu Frezy- ;
dencie!

My, młodzież zorganizowana 
w szeregach ZMP przy Zakła- ] 
dach Szklarskich „Hortensja" w i

Żerania i „Rokity“
wykonały przed terminem 

plan kwartalny
ski niezależnej od imperial!- [ 
stycznego kapitału, Polski wol- i 
nej pod względem politycznym i 
i gospodarczym. Wszystkie te 
rocznice przypominają nam, że i

że zobowiązania te zwycięsko j 
wykonają. Delegacja robotni- j 
ków PGR okręgu Poznań 
Wschód wśród gorących owa- j 
cji wszystkich zebranych wrą-1 
czyta Prezydentowi piękną księ- j 
gę. W księdze tej znajdują się j 
zobowiązania robotników, po- i 
djęte dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta RP i Świę­
ta 1 Maja. Wartość tych zobo-

Piotrkowie Trybunalskim przy- , nie wolno dla Polski 
czekamy Ci, że nigdy nie bę- j sił.

żałować

krów podniosła do 4.129 litrów 
rocznie.

Srebrnymi Krzyżami Zasługi
Prezydent Bierut udekorował: 
Emilię Sadkowską — bryga- 

1 dzistkę chlewni PGR Solanka 
w okręgu giżyckim, Czesława 
Grzegorzewskiego — brygadie­
ra oborowego PGR Luszyn w

dziemy szczędzić sii dla zbu­
dowania socjalizmu w Polsce.

My, młodzież Czerwonej Hor­
tensji. obchodzimy obecnie ta­
kie wielkie święta narodu pol­
skiego, jak 30-Iecie powstania 
KZMP, którego członkowie w

Dlatego też nasze brygady ze- 
tempowskie podjęły następu­
jące zobowiązanie:

Brygada kol. Mirosława Gier- 
czaka podniesie produkcję

Cały kra j obchodzi uroczyście święto narodu — 60 rocznica 
urodzin naszego Prezydenta. Najlepszy dowód miłości i przy­
wiązania do kierownika naszego państwa i Parti i — to wzmo­
żony wysiłek produkcyjny dla realizacji wielkiego celu o 
który towarzysz Bierut od lat nieugięcie walczy — dla zwy­
cięstwa socjalizmu w Polsce Dlatego też codziennie 
chodzą meldunki o wykonaniu podjętych 
rocznicy zobowiązań produkcyjnych.

O wysokiej wartości tych zobowiązań 
że coraz w ie m  podstawowych dla 
aukcyjnych melduje o 

• l  kwartał

dla
nad-

uczczenia tej

trzeciego

najtepie: mówi fakt,
przemysłu zakładów pro- 

przedterw.inowym wykonaniu zadań na 
roku Sześciolatki.

W

„riś„;V4,T  . U, 1 iM jucm o I uano w iu i proc., a w lutym
k, brygada koi. BIERUTA 1 Święta 1 Maja za- przekroczono go o 9.2 proc. Wy- 
rskiego — o 40 „kopalp „Jaworzno“, „Boże dajność pracy w I kwartale br.

7.396 ty - j okręgu warszawskim, Marię 
| Gawlicę — brygadzistkę poło­
wą PGR Studzienna w okręguDyskusję podsumował wice- . . .  

premier i minister PGR — opolskim i Anielę Latacz — 
Chęłchowski. który szczególnie traktorzystkę PGR Rogi rów-
mocno podkreśli! znaczenie kry- 1 nież w okręgu opolskim.

wyniku pomyślnej reałi- ' nego według wartość! Plan 
i <lzi«iną o 50 szt. szklanek, bry- zacji zobowiązań dla uczczenia | wartościowy w styczniu wvko- 

gada kol. Jerzego Smugi — o rocznicy urodzin Prezydenta ! nano w 107 proc! a w lutym
1932 roku brali udział w pierw- , 50 szt. butelek, |  * ■ ■ r a * ......... ..
szym strajku okupacyjnym w j Jerzego Zaborskiego — u _ „
naszej hucie, jak 10-ta rocznica i szt. kieliszków, brygada Anto- ’ ’’ ! " ' \ a*en*y Wa*
« * • — .  « « .  « * » -  » " *»  bu-
kowie walczyli bohatersko w j_ lelek, brygada kol. Stanisława j wydobycia za I  kwartał br.
naszym mieście, jak w* końcu .
BO-Ieeie Twoich urodzin. Wszy-

! Świstała — o 30 szt. butelek, 
brygada kol. Stanisława Nowa-

stkie te rocznice przypominają 
nam, jak najlepsi ludzie nasze­
go narodu walką, poświęceniem 
i oddaniem sprawie klasy ro-

ka — o 30 szt. butelek.
Przyjmij Towarzyszu Prezy­

dencie te zobowiązania jako na­
sze najgorętsze życzenia płyną-

Piękny dorobek
racjonalizatorów szczecińskich

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa szczególną opieką otacza in­
teligencję twórczą — pracowni­
ków nauki, oświaty, literatury 
i sztuki oraz pionierów postępu 
technicznego, racjonalizatorów i 
wynalazców" (art. 65 projektu 
Konstytucji).

Jednym z dowodów opieki 
państwa nad pionierami postępu 
technicznego, racjonalizatorami 
i wynalazcami jest wystawa do­
robku racjonalizatorów budow­
nictwa otwarta w gmachu klu­
bu racjonalizatorów budowni­
ctwa w Szczecinie. Wystawa 
gromadzi kilkadziesiąt prototy­
pów' narzędzi oraz modeli ma­
szyn 1 urządzeń, których zasto­
sowanie przyniosło gospodarce 
narodowej poważne oszczędno­
ści.

Oio w jednej z sal widzimy 
dużv model szybowego wyciągu 
do transportu pionowego — 
wyciąg ten opracował robotnik 
PPB — Szczecin Jan Jaśkiewicz. 
Na p ia n s z v  wśród rysunków i 
dokumentacji znajduje sie foto­
grafia racjonalizatora A obok 
czytamv „Pomysł ten dał 10 00»

oszczędności na jednym obie­
kcie Stosowany jest na nadbrze 
żu „Ewa".

Zwraca uwagę prototyp du­
żego kotła parowego, wodnorur- 
kowego, opalanego miałem 
"ęglowym Kocioł ten iest po­
mysłem technika Szymona Bo- 
cbnera. Kocioł pozwał a na 4- 

ktotne zwiększenie dotychczaso-

| wych oszczędności redukując 
zużycie koksu.

Jedna z plansz informuje, że 
Gerard Dcregowski przy pomo­
cy' własnego pomysłu obcęgów 
do zaginania blachy tzw. „dach- 
eegów“ osiągną! przy kryciu da­
chów bardzo wysoką wydajność 
pracy — 1.546 procent normy.

Posiedzenie Komisji 
Sejmowej

Planu G ospodarczego, 
i Budżetu

botniczej, przyczyniali się do ce ze szczerych, kochających 
powstania Polski Ludowej, Pol- Cię młodzieńczych serc.

26 bm. odbyła się posiedzenie 
sejmowej Komisji Planu Gospo-

Wzbudza zainteresowanie mo­
del ruchomej wieży-rusztowa- 
nia, pomysiu technika Józefa
Zeniewskieso, Wieża ta użyta darczego i Budżetu, 
zamiast rusztowarya stałego
przy budowie magazynu „Duń- Komisja postanowiła wy-
czycy“ przyniosła 574 tys. z) s,aP‘(’ do Sejmu o uchwalenie 
oszczędności i dużą oszczędność tls âwy' zwiększając wydatki w
w czasie. W. BORSUK

Złodzieje bonów miąsno-tłuszczowych
surowo u k ara n i

26 bm. Sąd Wojewódzki dla m, st. Warszawy rozpatrzył w 
trybie postępowania doraźnego sprawę grupy złodziejów bonów 
mięsno - tłuszczowych: Jana Należytego, Leokadii Janowskiej, 
Janiny Miastowslsiej i Edmunda Miastowskiego.

stosunku do projektu rządowego
0 28.059.788 zł na cele soejalno- 
kulturalne, a mianowicie: na 
szkolnictwo zawodowe — o 600 
tys. zł, na szkolnictwo wyższe
1 naukę — o 9.775 tys. zł, na 
kulturę i sztukę — o 5.684 ty*, 
zl, na zdrowie | kulturę fizycz­
ną — o 12 milionów zl.

Osk Należyty — urzędnik 
Min. Zdrowia i osk. Janowska 
— urzędniczka Narodowego 
Banku Polskiego w listopadzie 
1951 r zostali oddelegowani do 
pracy w DRN Warszawa-Śród­
mieście przy rozdziale bonów 
mięsno - tłuszczowych. Oboie 
oskarżeni wraz z urzędniczką 
DRN Miastowską kradli bony. 
powierzone im do rozdziału, 
sprzedając je następnie elemen­
tom spekulacyjnym

Ogółem ukradli oni ponad 300 
bonów różnych kategorii.

Jak wynika z zeznań oskarżo­
nych, którzy przyznali się do 
win^. uprawianie przestępcze­
go procederu w znacznej mierze

ułatwił im brak należytej kon­
troli ze strony DRN.

Prokurator w swym przemó­
wieniu oskarżycielskim podkre. 
śiii szczególnie szkodliwy cha­
rakter przestępczej działalności 
oskarżonych, którzy żerując na 
obecnych trudnościach okradali 
masy pracujące z należnych im 
przydziałów, wprowadzając w 
ien sposób dezorganizację w za­
opatrzeniu.

Sąd wydał wyrok, skazując 
Jana Należytego na 8 lat wię­
zienia. Leokadię Janowską na 
6 lat, Janinę Miastowską na 5 
lat i Edmunda Miastowskiego 
na 7 lat więzienia

/mmu barbarzyński 
nalot

na bohaterski Phenian
W nocy z 25 na 26 marca cięż j 

k:e bombowce amerykańskie a- . 
lakowały Phenian w szczegół- I 
nie barbarzyński sposób. W i 
ciągu 7 godzin bombowce „B 
29“ zrzuciły na zniszczone już 
dzielnice Senczeri i Keczuri w 
południowo - zachodniej części 
miasta przeszło 300 bomb po 100 
— 500 kg.

Bombardowanie Phenianu w 
nocy z 25 na 26 marca było jed 
nym z najbardziej zaciekłych 
bombardowań tego miasta od 
'oczątku wojny

W kop. „Jaworzno“ przodu- 
j ’3 rębacze filarowi Jakubiec i 
| Dobosz, w kop. „Boże Dary" 
! górnicy: Pająk, Koczar i Ma- 
mok, w kop. „Paweł“ — Josko 
i Dynek.

Łącznie 7. kopalniami, które 
o wykonaniu planów kwartal­
nych doniosły poprzednio — już 
10 kopalń zrealizowało zwycięs­
ko swe zadania 1 kwartału trze 
ciego roku Planu 6-letniego

*

wzrosła w porównaniu z rokiem 
i poprzednim o 1,7 proc.

Osiągnięcia produkcyjna za- 
; logi są m. in. wynikiem Isku- 

pienia wysiłków wokói re łiz a -  
cji zobowiązań dla uczcŁnia 
10-tei rocznicy powstania R P R  
oraz z okazji zbliżającej się 
60-tej rocznicy urodzin Prezy­
denta BIERUTA i Swię:a 1 Ma­
ja. Te ostatnie zobowiązania, 
przedstawiające łączną wartość 
ponad 2 miliony zl. robotnicy 
„Rokity" wypełnili już w oko­
ło 60 proc.

*
W ZPB Im. Hanki Sawickiej,

W dniu 25 bm. w godzinach : k ł°rych załoga zobowiązała się 
wieczornych stalownia huty dai ponadplanową produkcję 

Pokój" pierwsza w przemyśle ^ wykonano już do
hutniczym wykonała przedter 
minowo plan kwartalny.

Systematyczne przekraczanie 
planów dziennych pozwoliło za­
łodze już w styczniu wykonać 
Plan miesięczny w 107,9 nroc 
Dzięki zobowiązaniom podjętym 
przez załogę stalowni dla ucz­
czenia 60 rocz-nicy urodzin Pre-

25 bm. ponad 50 proc. zobowią­
zań tak. że robotnicy Widzewa 
przekroczą znacznie swe zobo­
wiązania.

*
Podczas uroczystości wręcza­

nia nagród młodym przodowni­
kom pracy woj. opolskiego go­
rącą owację zgotowała młodzież

zydenta BIERUTA i Święto Prz°do\vnikowi z huty „Ozimek" 
robotniczego, średnie wykonanie B- , Trojenerowi. Brygada jego 
Planów dziennych wzrosło w ?.obowiazaQ'e-
marcu do 110.3 proc. W ten soo- wydajność pracy z 200
sób już w ciągu pierwszych prOC d° 240 pro°' 7am,ast za‘

w  odpowiedzi na wezwanie załogi PAFAWAGU załoga huty 
„Pokój“ dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta i Święta 1 Maja zobowiązała sie dać w miesią­
cach marcu i kw ietniu ponadplanową produkcją wartości 

5.608.310 złotych.
Na zdjęciu: Przodownik pracy pierwszy kowal m łotowni Ry­
szard Pakala wykonujący 131 procent normy podczas pracy. 
Wydział m łotowni podjął zobowiązania, których wartość w y­

nosi ponad 418 tysięcy złotych,

dwóch dekad załoga stalowni 
; przekroczyła podjęte na ten 
I miesiąc zobowiązania.

*
26 bm. załoga Fabryki Sa­

mochodów Osobowych na 
Żeraniu wykonała kwartalny 
plan montażu wozów M-20 
„Warszawa". Sukces ten jest 

l przede wszystkim wynikiem 
. zwiększenia wydajności pracy 
i przez załogę, która w styczniu 
| przekroczyła plan o 11 proc., 
! a w !utvm o 10 proc Młodzi 
monterzy, ZMP owcy Koperski 
i Sikorski, monterzy Salej. Bro- 
dowiez oraz Halina Zaręba, z 

. działu wvkończa!niczego lakier- 
I nik Pfail i Chudziński — oto 
czołówka załogi FSO w realiza­
cji zobowiązań

#
Załoga wielkiego Kombinatu 

Chemicznego „Rokita" w Brze­
gu Dolnym zameldowała 24 bm. 
•  wypełnieniu planu kwartał-

deklarowanych 
proc.

uprzednio 220

Hi
Załogi 118 PGR woj. łódzkie­

go oraz członkowie 136 brygad 
różnych specjalności w szybkim 
tempie realizują zobowiązania, 
podjęte dla uczczenia 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta Bieruta 
i Święta 1 Maja. Wartość tych 
zobowiązań przekracza sumę 
1.5 mi In zł.

M in tuczarnia przemysłowa 
w PGR Kruszów, pow. łódzki 
wyprodukuje do końca br. 
6.220 kg mięsa ponad plan.

Pomyślnie realizuje swoje zo­
bowiązania 3-osobowa brygada 
młynarska w PGR Beldów, pow. 
Piotrowskiego Pracownicy mły­
narscy postanowili przez zasto­
sowanie nowej c-gamzacji pra­
cy i zbudowanie sposobem go­
spodarczym wyciągu mechani­
cznego. podnieść przemiał zboża 
z zaplanowanych 27 q do 40 q 
dziennie.



Nad projektem Konstytucji

Czego muszą jeszcze dokonać chłopi z Wiejcy 
aby ich gromada stała się przodującą

Dziś jeszcze cisza panuje w 
Wiejcy, gm. Kampinos w po­
wiecie sochaczewskim. Pies 
tylko zaszczeka, kogut zapieje, 
a miejscami gra to na niski, 
to na wysoki ton młockarnia.

Idąc drogą myślisz, że wieś 
pogrążona jest jeszcze w głę­
bokim śnie zimowym. Ale to 
pozory Niech no tylko na do­
bre ścichnie wiatr z północy, 
niech do reszty stopnieje śnieg 
i niech podeschnie gleba — 
wylegną ludzie w pole włó­
czyć, orać, bronować, siać. 
Już dziś jest w Wiejcy wszyst­
ko gotowe na siew: narzędzia, 
trzy siewniki z SOM-u, plan 
pomocy sąsiedzkiej...

Pośrodku Wiejcy stoi re­
miza strażacka, w której mie­
ści się gromadzka świetlica. 
Tu zbierają się ludzie, aby 
podyskutować nad projektem 
Konstytucji. A naokoło nich...

Wieczorami okna Wiejcy 
rozbłyskują elektrycznym 
światłem. Gospodynie prasują 
elektrycznymi żelazkami. Z 
domów wybiegają na ośnieżo­
ne jeszcze pola melodie kon­
certów radiowych z Warsza­
wy. Przed wojną nie było w 
Wiejcy światła elektrycznego 
ani nawozów sztucznych, a 
za to była dziedzicowa droga, 
gdzie zajmowali chłopskie 
krowy, żałując im nawet 
ździebełka trawy z rowu. 
Dziś, jak sie źle poczujesz, 
możesz skorzystać z Ośrodka 
Zdrowia w niedalekim Kam­
pinosie.

Jest ta Wiejca jedną z ty­
sięcy wsi polskich — już ze­
lektryfikowanych i zradiofo- 
nizowanych. Wsi takich z 
każdym dniem jest coraz wię­
cej. Jasne stało się dla chło­
pów tej wsi, że projekt Kon­
stytucji utwierdza to, ćo rze­
czywiście istnieje i wytycza 
kierunek w przyszłość — mó­
wi co dalej robić.

W artykule 76 projektu 
Konstytucji czytamy: „Oby­
watel Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej jest obowiązany 
przestrzegać przepisów Kon­
stytucji i ustaw oraz socja­
listycznej dyscypliny pracy, 
szanować zasady współżycia 
społecznego, wypełniać su­
miennie obowiązki wobec pań­
stwa“.

O sumiennym wypełnianiu 
obywatelskich obowiązków 
wobec państwa mogą ludzie z 
Wiejcy mówić z dumą. Gro­

mada wypełniła swe obo­
wiązki w skupie zboża, kar­
tofli, w spłacie podatku grun­
towego — wielu chłopów wy­
pełniło te obowiązki wzorowo.

6-hektarowy gospodarz z 
Wiejcy — Roman Żukowski — 
został odznaczony przez Pre­
zydenta Brązowym Krzyżem 
Zasługi Zboże sprzedał on 
państwu przed terminem, po­
datek zapłacił przed termi­
nem, pożyczkę spłacił w 
dwóch ratach, zamiast w 
trzech; odstawił do gminnej 
spółdzielni 7 świniaków o 
łącznej wadze około 1000 kg.

Żukowski mówi:
— Jeśli wywiążemy się do­

brze i  naszych obowiązków, 
to kraj nasz będzie bogatszy, 
to państwo ludowe będzie sil­
niejsze.

Przy tym Żukowski nie tyl­
ko tak mówi, ale — co naj­
ważniejsze — postępuje zgod­
nie ze swoimi poglądami. Ot, 
choćby i teraz! Wyznaczono 
Żukowskiemu w planowym 
skupie żywca 178 kg. Gdyby 
sprzedał te 178 kg — spełniłby 
dostatecznie swój obowiązek 
w zakresie nowego skupu 
żywca. Ale Żukowski powie­
dział, że sprzeda państwu 600 
kg żywca.

Niegorzej spełnia na ogół 
swe obowiązki cała gromada. 
W Wiejcy zakontraktowano 
17 ha buraków cukrowych za­
miast planowanych 8; 2,60 ha 
owsa przemysłowego zamiast 
planowanych 2 ha; piań sku­
pu żywca też będzie prawdo­
podobnie przekroczony.

Ale za to plan kontraktacji 
kartofli przemysłowych wy­
konano dotąd w 50 proc. Z 
zaplanowanych 0,30 ha lnu 
gospodarczego zakontraktowa­
li dotąd tylko 0.20 ha.

Nieraz przychodzą do soł­
tysa ludzie z Wiejcy i mówią, 
że zdałoby sic więcej nawo­
zów sztucznych. To prawda. 
Ale nawozy sztuczne wytwa­
rza przemysł chemiczny. Prze­
mysłowi chemicznemu ko­
nieczny jest do produkcji 
m. in. spirytus. A spirytus 
wytwarzają w gorzelni z kar­
tofli przemysłowych. Tych 
zaś kartofli Wiejca zakon­
traktowała 5 ha zamiast 10. 
Czy taką drogą prędko do- 
szlibyśmy do zwiększenia pro­
dukcji nawozów sztucznych?

Oczywiście, nie od razu — 
jak zakontraktujesz kartofle—• 
dostaniesz więcej saletrzaku. 
Nie od razu — jak sprzedasz

państwu len — będziesz miał 
w spółdzielni w bród mate­
riałów; rozbudowa przemy­
słu i zwiększenie produkcji 
nie daje się dokonać od ręki 
i wymaga czasu pracy, nakła­
du sił. Ale jeśli nie zaopatrzy 
się przemysłu w konieczną 
iiość surowca, jeśli zamiast 
100 proc. planu kontraktacji 
wykonasz 50 proc. — to oczy­
wiście przeszkadzasz.

Nie tylko jednak sprawa 
kontraktacji kartofli przemy­
słowych i lnu nie pozwala 
Wiejcy uważać się za groma­
dę w pełni przodującą. Istnie­
je groźba, że 10 ha ziemi gro­
madzkiej, dzierżawionej przez 
gminę, nie zostanie obrobio­
ne. Miało ją wziąć 3 gospoda­
rzy na spółkę. Wśród nich był 
i sołtys Mieczysław Pyrak i 
jeden z przodujących gospo­
darzy, Antoni Stangreciak. A- 
le nie wzięli, bo twierdzą, że 
ziemia jest tak zapuszczona, 
iż może dać dobry plon do­
piero za trzy lata.

Na co czekają gospodarze z 
Wiejcy? Aż na owych 10 hek­
tarach perz wczepi się jeszcze 
mocniejszymi pazurami? Czy 
myślą, że jak przez trzy lata 
nie wezmą ziemi do obróbki.

to będzie ona mniej zapusz­
czona? Czy mogą dopuścić do 
tego, aby 10 hektarów ziemi, 
naszej ojczystej ziemi, zostało 
nie obronione? Żeby nie prze­
orał jej pług, nie padło w nią 
ziarno, nie wydało plonu, na 
który cały naród oczekuje?

Nie, tak być nie może.
We wsi jest koło ZMP. Ko­

ło to, którego przewodniczą­
cym wybrano niedawno Ed­
munda Stangreciaka (który 
jest synem właśnie owego 
Antoniego) zebrało się nieda­
wno, aby radzić nad udziałem 
ZMP-owców w akcji siewnej. 
Skoro projekt Konstytucji u- 
twierdził szerokie prawa mło­
dzieży, jakie im dała Polska 
Ludowa — tym bardziej trze­
ba w sobie wzmacniać poczu­
cie gospodarskie i odpowie­
dzialność za losy całej gro­
mady.

Na zebraniu ZMP w Wiejcy 
mówiono o wypisywaniu haseł 
siewnych o „Błyskawicy“, w 
której chwalono by i ganiono 
za dobrą i złą robotę przy 
siewach... Zupełnie słusznie. 
Mato jednak poświęcono uwa­
gi sprawie owych 10 ha. A 
przecież kol. Stangreciak 
mógłby przekonać swego oj­
ca, żeby wziął część tej ziemi

do obróbki. A przecież i in­
ni — gdyby chcieli — mogli- | 
by wywrzeć większy wpływ j 
na swoich rodziców w celu j 
obrobienia odłogów i zwięk- ! 
szenia kontraktacji roślin prze­
mysłowych.

Jeśli jutro koło ZMP w I 
Wiejcy wypisze hasła na par- i 
kanach, to pojutrze powinno 
stworzyć posterunek kontrol­
ny, pilnujący stanu maszyn i 
postępów w zasiewach, wy­
wiesić „Błyskawicę“, w któ­
rej pierwsze pytanie brzmia­
łoby: „Jak rozwiązano spra­
wę dziesięciu ha odłogów?“, ; 
zająć się sprawą kontraktacji 
roślin przemysłowych. Z każ­
dym dniem przejawiać coraz 
więcej troski o sprawy gro­
madzkie, nie zamykać oczu na 
błędy własne i innych, wal­
czyć o jak najlepsze wykony­
wanie obywatelskich obowiąz­
ków — oto zadanie dla koła 
ZMP w Wiejcy.

Warto, żeby koledzy z Wiej­
cy wzięli to wszystko pod roz­
wagę. Warto, aby zastanowili 
się nad tym i starsi gospoda­
rze. I  nie tylko gospodarze i 
młodzież Wiejcy, ale i takich 
gromad, w których sprawy 
mają się podobnie, jak spra­
wy Wiejcy.

J. ZIELENSKI

— Ta część została wyprodukowana z niezwykłe cennego metalu...
— Z jakiegoż to?
— Z zaoszczędzonego!

(rys. M. Czeremnycha „Krokodyl")

T E A T R

Dobre programy śmiechu
•  P a ń s tw o w y  T e a tr  „S y re n a “  

w W a rsza w ie : „T o  sie  p o ka ­
że ...“  W ie lk i  p ro g ra m  s u p e rte le - 

w iz y jn y .  In sce n iza c ja  i  reżyse­
r ia :  K a z im ie rz  R u d z k i, C zesław  
S zp a kow icz . K ie ro w n ik  L ite ra ­
c k i :  J e rz y  P o m ta n o w sk i.

•  .A r to s "  T e a tr  S a ty ry k ó w  w  
W arszaw ie : „O b je ż d ż a ln ia

S p o łe czn a ". K ie ro w n ic tw o  a r ty ­
s ty c z n e : J. J u ra n d o t. R eżyse ria : 

K . P a w ło w s k i.

Przed południem długie ko­
lejki do kasy, a po południu 
kasa nieczynna. I tylko kart­
ka: „Na dziś, jutro i pojutrze 
— wszystkie bilety wyprze­
dane“.

Tak jest w „Syrenie".
A w sali „Ogniska“ przy ul. 

Konopnickiej otwarty został 
niedawno nowy teatr — „Teatr 
Satyryków“. I tutaj po bilety 
trzeba zgłaszać się dwa lub 
trzy dni wcześniej.

Powodzenie, jakim od pier­
wszej chwili cieszą się progra­
my obu teatrów, świadczy o 
dwóch rzeczach:

po pierwsze o tym, jak bar­
dzo potrzebujemy lekkiej, 
wesołej rozrywki i po drugie 
o tym, jak „To się pokaże.,.“ 
i „Objeżdżalnia społeczna“ są 
programami udanymi.

Scena teatru „Syrena" Jest 
w tym programie wielkim te­
lewizyjnym ekranem. Konfe­
ransjer — Kazimierz Rudzki, 
kręcąc olbrzymią gałką apa­
ratu, wywołuje na ekran sta­
cje całego świata. Warszawa 
nadaje koncert, komunikaty, 
audycje... „Głos Ameryki“ i 
podległe mu stacje „informu­
ją“ o sytuacji politycznej...

Reportaż z Centralnego Do­
mu Dziecka, z meczu bokser­
skiego... Śpiewa „Mazowsze", 
wielki telewizor chwyta ury­
wek pięknej radzieckiej me­
lodii...

„To się pokaże" — złożone 
z 24 różnorodnych numerów 
plus wiele pomysłowych wsta­
wek, stanowi jednak — dzięki 
śmiałej, nowatorskiej (na na­
szych powojennych scenach) 
koncepcji — jednolitą, zwartą 
całość.

I  za tą właśnie zrozumiałą 
myśl przewodnią należy się 
autorom koncepcji (Gozdawa, 
Rudzki. Stępień, Szpakowicz, 
Tęsiaszewski) uznania.

Słuszność programu w „Sy­
renie“ polega na tym, że każ­
dy warszawiak zobaczy i u- 
słyszy coś, co interesuje go 
najbardziej (a często najbo­
leśniej).

Satyra programu uderza w 
biurokracje, pokazując nieod­
powiedzialnego inspektora, 
którego okólnik (zaprzeczony 
zresztą następnym okólni­
kiem) wywołał szereg dowcip­
nych przeobrażeń u dyrektora, 
starającego się wykonać bez­
sensowne zarządzenie. Rolę 
dyrektora i inspektora grają 
doskonale A. Dymsza i St. 
Witas.

Wielu dyrektorów i wyż­
szych urzędników zainteresu­
je na pewno skecz Gozdawy 1 
Stępnia pt. „Kadry“, gdzie 
dyrektorem Państwowej Ho­
dowli Drobiu jest specjalista 
od produkcji... żarówek, dy- 
rektorem fabryki żarówek jest 
doskonały chemik, a dyrekto­
rem fabryki mydła jest spec... 
od hodowli kur.

Miłośnicy sportu zobaczą 
„wielki mecz“ między Kol­
czyńskim i Chychłą, a raczej 
publiczność na tym meczu. 
Chuligańską publiczność, któ­
rej przewodzi doskonały Adolf 
Dymsza w roli miłośnika 
boksu.

Niesposób wymienić choć­
by jednej trzeciej punktów 
tego bogatego, żywego progra­
mu. O kilku sprawach trzeba 
tu jednak wspomnieć.

Satyra w „To się pokaże" 
jest celna 1 niedwuznaczna. 
Satyra ta bije w najbardziej 
obchodzące nas złe przejawy 
naszego życia.

Ciekawie przedstawia się w 
programie satyra „międzyna­
rodowa“. Zwłaszcza wiele wy­
mowy ma „Transakcja“ (pió­
ra Gozdawy i Stępnia), pro­
wadzona jednak w zbyt może 
wolnym i nużącym tempie.

Program „Syreny1 demasku­
je zakłamanie „Głosu Amery­
ki" i imperialistycznej propa­
gandy. Bardzo dobry skecz 
pt. „Dziki Zachód“ ukazuje 
remilitaryzację Niemiec Za­
chodnich przez amerykań­
skich okupantów, a numer 
„Wizyta“ przedstawia położe­

nie hitlerowskich generałów 
w amerykańskich więzie­
niach... Generałowi hitlerow­
skiemu jest w więzieniu tak... 
dobrze, że woli z niego nie 
wychodzić. Czuje się tu zresz­
tą bezpieczniej — przed nie­
mieckim ludem. Satyrą anty- 
imperialistyczną przepojona 
jest też „radiowa“ i „filmowa" 
część programu „Syreny“.

Nie znaczy to, że „To się 
pokaże“ jest dopiętym na 
„ostatni guzik“ programem 
nowego typu.

Skecz „Pozytywny bohater“, 
skierowany przeciwko sche­
matyzmowi w literaturze, jest 
nie tylko bardzo schematycz­
ny, ale wręcz niesłuszny ide­
ologicznie. Nieświetne na ogół 
są numery piosenkarskie i ta­
neczne. Ale to margines przed­
stawienia.

Bardzo ciekawe i dowcipne 
kreacie stworzyli: Adolf Dym­
sza (jako dyrektor, miłośnik 
boksu, „bażant“), Stefan Witas 
(dyrektor. tenor, inspektor).

*  *  *

Jeśli z „Syreny" przeniesie­
my się do „Teatru Satyry­
ków“ — ujrzymy nie tylko 
inny program, ale także inne 
środki artystyczne, przekona­
my się, że teatr ten stawia 
przed sobą inne jeszcze — niż 
„Syrena" — zadania.

Autorzy programu „Objeż- 
dżalni“ bardzo śmiało sięgnę­
li do tradycji postępowej sa­
tyry polskiej i obcej, niezwy­
kle wzbogacając w ten sposób 
możliwości estrady. Niespo­
dziewanie świeżo zabrzmiały 
wiersze Rodocia „Modnie u- 
brana“ i „Emilio, mówił mi“. 
Wygłoszony przez Godika 
monolog Czechowa „O szko­
dliwości palenia tytoniu“ 
(przekład Jerzego Pomianow- 
skiego) — to wielka literatu­
ra w wykonaniu wielkiego 
aktora. Dotychczas nie spoty­
kaliśmy tego na scenach tea­
trów satyrycznych. Innego ro­
dzaju pożytecznym rozszerze­
niem skali artystycznej teatru 
są radzieckie piosenki lirycz­
ne i pieśni zachodnich bojow­
ników o pokój (niestety, jed­
no i drugie w nieświetnym 
wykonaniu). Należy życzyć

zespołowi, aby nadal jeszcze 
odważniej wzbogacał swój re­
pertuar, tak pod względem hi­
storycznym jak i geograficz­
nym.

Również współczesna polska 
twórczość satyryczna została 
zaprezentowana w zasadzie od 
jak najlepszej strony.

W „Syrenie“ w programie 
znalazł się m. in. monolog 
Słonimskiego pt. „Bażant“. 
Trzeba przyznać, że najwięk­
sze bodaj z całego wieczoru 
oklaski, jakie otrzymuje ten 
utwór, są jak najbardziej za­
służone. Wartość „Bażanta“ 
polega przede wszystkim na 
tym, że uderza on w najgłęb­
sze przejawy bikiniarskiej 
psychiki, a nie tylko — co 
zdarza się bardzo często — w 
powierzchowne sprawy „man­
doliny“ — „włosu Ameryki“ 
(jak to dowcipnie określa ka­
lambur w „Bażancie"). W pro­
gramie „Objeżdżalni społecz­
nej“ znaiduie się drugi tekst 
Słonimskiego pt. „Emigradczy- 
ni“. I  znów nie wiadomo co d o  
dziawiać bardziej: ostrość ob­
nażania psychiki emigracyj­
nej „patriotki“, czy umiejęt­
ność wywołania śmiechu u 
widzów.

Do sukcesu obydwu mono­
logów przyczynili się niema­
ło wykonawcy: Dymsza w
„Syrenie“ i Kwiatkowska w 
„Teatrze Satyryków“.

Wspaniały jest „Wywiad 
(„Głosu Ameryki“) z Bart­
kiem", „Fachowiec" Wiecha, 
a doskonałym nowatorskim 
numerem są „żarty muzycz­
ne" Andrzejewskiego w wy­
konaniu kompozytora) oraz 
„Słowo o wykonawcach (w wy­
konaniu Pawłowskiego).

Zapowiedzianą na afiszach 
atrakcją „Objeżdżalni społecz­
nej“ jest osobisty udział w 
przedstawieniu znanych saty­
ryków —- Brzechwy, Grodzień­
skiej i Minkiewicza. Z tej 
trójki jednak nie zawodzi je­
dynie Grodzieńska. Prowa­
dzący z nią razem konfe­
ransjerkę Minkiewicz spra­
wia przez caty czas wra­
żenie niesłychanie znudzonego. 
Nic dziwnego, powtarzanie po 
tylu latach swoich przedwo­
jennych dowcipów i fraszek 
nie jest wesołe. Jan Brzech­
wa recytuje trzy wiersze, z 
których dwa »ą przeciętne, a 
trzeci — bezwzględnie dowcip­

niejszy — budzi niesmak swo­
ją treścią. Autor opowiada sen 
o swoim pogrzebie, szydząc 
przy tym ze szczegółów, zna­
nych z niedawnych pogrze­
bów innych wybitnych pisa­
rzy. Ludzie niezorientowani 
mogą się z tego wiersza śmiać, 
ale kierownictwo teatru — 
wydaje mi sie — winno na 
niedopatrzenie w programie 
zwrócić uwagę.

Z aktorów nie zapomina się 
K. Pawłowskiego („Bartek“ w 
„Wywiadzie", wykonawca 
„Słowa o wykonawcach“), 
Ireny Kwiatkowskiej („Emi- 
gradczyni", „Żona Wacia“, 
narratorka „O jednym Floria­
nie Barabaszu"), K. Brusikie­
wicza („Fachowiec“ speaker 
„Głosu Ameryki“).

„Teatr Satyryków“—i to na­
leży specjalnie podkreślić — 
otworzył możliwości wystę­
pów przed najmłodszym poko­
leniem artystycznym.

W sumie „Objeżdżalnia Spo­
łeczna“ — to program na­
prawdę udany i pożyteczny.

*  *  *

Jedna jest sprawa, której 
nie da się pominąć, pisząc o 
nowym programie „Syreny" i 
„Teatru Satyryków“: „To się 
pokaże“ i „Objeżdżalnię spo­
łeczną“ — można i trzeba po­
kazać szerokim rzeszom war­
szawskiej młodzieży tak sprag­
nionej dobrej, wesołej rozryw­
ki. Niestety, pośród dość zre­
sztą licznych grupek młodzie­
ży, jaką widzi się w obu tea­
trach brak prawie zupełnie 
młodych robotników, studen­
tów. uczniów starszych klas.

Trzeba, żeby teatry te pla­
nowały na długi dystans nie 
tylko repertuar. Trzeba — że­
by zrywając z łatwiejszą dro­
gą — już dziś zaczęły wy­
chowywać swego przyszłego 
widza — warszawską robotni­
czą i szkolną młodzież.

Sprawa ta wydaje się szcze­
gólnie pilna. Warto, żeby 
mniej licząc sie ze stroną fi­
nansową — „Syrena“ i „Teatr 
Satyryków“ dały warszaw­
skiej młodzieży duży kontyn­
gent ulgowych biletów. Cze­
ka Żerań, czeka uniwersytet, 
czekają szkoły. Czeka widz, 
którego podziękowanie za 
dwie godziny humoru powin­
no być dla aktorów i autorów 
— najcenniejszą nagrodą.

T, 8.
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Noc na Metrohud

Zetempowcom z S -  8

Styczniowy wiatr 
Gwiżdże wśród drzew,
Mrok niebo gwiazdami przetkał.
Za ogrodzeniem 
W niebo się pnie 
Wieża wiertnicza metra.

W świetle lamp 
Kontur belek sosnowych.
Sople lodu skrzą się na mrozie.
Tętni pracą 
Szyb młodzieżowy,
Zetempowski szyb numer osiem.

Pięciu w szybie 
Było tej nocy.
Pięciu chłopców w górniczych kaskach. 
Kompresor z sykiem 
Wodę tłoczył
I pneumatyczny młotek kasiaL 

Lepki ii
Do łopaty się klęli.
Wody było na metr aibo lepiej,

Szósty wózek 
Szedł w górę z kolei,
Pot zmęczenie do twarzy przylepił.

Świder parska)
W rozmokłej glinie,
Po ścianach zimny deszczyk siąpił, 
Kiedy zdyszany 
Przybiegł inżynier:
— W sąsiednim szybie stanęły pompy. 

Nie było
Żadnej narady —
Trzeba im pomóc — sprawa jest prosta.
Zdecydował
Kolektyw brygady:
Trzech na górę, a dwóch musi zostać.

Nikt nie zaklął,
Nie spytał dlaczego...
...Świder szarpał glinę z łoskotem™ 
Tamci poszli 
Pomagać kolegom,
Więc za pięciu zrobili robotę.

STEFAN ZAWADZKI 
(Warszawa)

Wymowa słów i przemilczeń
„Tygodnika Powszechnego“

W numerze z dnia 16 mar­
ca wystąpił z artykułem po­
święconym Konstytucji „Ty­
godnik Powszechny“. Szcze­
gólna szkoła publicystyki 
„Tygodnika Powszechnego“ 
sprawiła, że trudno dopraw­
dy zdecydować, co ma więk­
szą wymowę w artykule: czy 
to, o czym mówi, czy to — 
czego w nim właśnie nie ma.

Ogromnie doniosłym i 
bliskim  sercu każdego — 
wierzącego i  niewierzące­
go — Polaka dokumentem 
jest nasza Konstytucja — 
wierne odbicie wszystkich 
naszych osiągnięć, wszyst­
kich dokonanych przemian, 
całej n ielekkiej drogi, któ­
rą naród nasz zwycięsko 
przeszedł.
Tego wszystkiego nie do­

strzega jednak „Tygodnik Po­
wszechny“, bo dostrzec nie 
chce. I nie przypadkiem w 
artykule o Konstytucji nie ma
0 niej ani jednego pozytyw­
nego słowa.

Myliłby się jednakże każdy, 
kto by sądził, że „Tygodnik 
Powszechny“ nie zdobywa się 
na ocenę Konstytucji. Nie la­
da jaką ocenę, bo świadczącą 
wyraźnie, że jednak jest pis­
mem poinformowanym. „Ty­
godnik“ nie powtarza wprost 
„argumentów“ propagandy, 
prowadzonej przez pewne ko­
ła, starające się za wszelką 
cenę pomniejszyć historyczne 
znaczenie Konstytucji. Ale do­
brze wie, że Konstytucja, ja­
ko karta sankcjonująca prze­
łom w życiu narodu, a zara­
zem biegunowo różna od 
przedwrześniowych konstytu­
cji kapitalistycznych — jest 
solą w oku reakcji. Czy rów­
nież soią w oku „Tygodni­
ka“? „Tygodnik“ nie stwier­
dza tego wprost. Trzeba przy­
znać, że czyni to w sposób 
„subtelny“ i można powie­
dzieć — zawoalowany.

„Pamiętać naieży — stwier­
dza pismo — że zasadniczo 
przepisy prawne w s z e l ­
k i c h  k o n s t y t u c j i  
regulują ustrój polityczny i 
dlatego określenie na ich pod­
stawie faktów społecznych mo­
że być trudne lub nawet nie­
możliwe".

Autorzy artykułu twierdzą 
z naciskiem, że „ramowość“, 
czy „przezroczystość“ norm 
konstytucji dotyczy przepisów 
prawnych „ w s z y s t k i c h  
k o n s t y t u c j  i“. A więc 
wszystkie konstytucje — su­
geruje „Tygodnik“ — to w 
gruncie rzeczy jeden diabeł.

Połapawszy się jednak, że 
powiedział za wiele, autor w 
dalszym ciągu „poprawia się“
1 mówi, że w odniesieniu do 
Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej sprawa 
„wygląda nieco inaczej“.

Nieco inaczej. Oto różnica, 
jaką dostrzega „Tygodnik“ 
między naszą Konstytucją a 
konstytucjami burżuazyjny- 
mi.

Oto w jakim słowie zamy­
ka takie „drobiazgi“, jak wła­
dza ludowa, wielkie reformy, 
słowem — całą rewolucję: 
„ n i e c o  i n a c z e  j “. Do­
prawdy — godny podziwu u- 
miar i zdolność zachowania 
proporcji.

Anj słowem nie mówi „Ty­
godnik“ o zdobyczach ludu 
pracującego, zdobyczach, któ­
re dała narodowi władza lu­
dowa. Ani słowem nie mówi 
o tym wszystkim, co raz na 
zawsze władza ludowa prze­
kreśliła: o przeszłości kapi­
talistycznej, o nędzy, o wy­
zysku iudu pracy. Znamien­
na jest wstrzemięźliwość or­
ganu tych kół, które uznawa­
ły nędzę milionów za „zgod­
ną z porządkiem ustanowio­
nym od Boga“ (encyklika pa­
pieska — r. 1903), i całym 
swoim autorytetem broniły 
wielkiej obszarniczej i kapi­
talistycznej własności, wywła­
szczania i wyzysku iudu pra­
cującego.

Hierarchia kościelna w Pol­
sce była zawsze sojusznikiem 
Potockich i Radziwiłłów, so­
jusznikiem obszarników i ka­
pitalistów. Nadużywała spraw 
wiary dla „uświęcenia“ i o- 
brony ich świeckich intere­
sów. Błogosławiła władzę pa­
nów nad chłopem i miesz­
czaństwem. Czyż to nie ksią­
żęta kościoła miotali klątwy

i skazywali na ogień ziemski 
i piekielny chłopów pańszczy­
źnianych, którzy okazywali 
najmniejszy bodaj sprzeciw 
szlachcie?

Wówczas, kiedy pod rząda­
mi sanacji srożył się wyzysk 
i bezrobocie, a na ulicach 
miast lała się krew robotni­
cza — robotnikom i chłopom 
takie oto hierarchia dawała 
nauki: „Serce przy obfitości 
Chleba — pisało w 1936 r. 
wydawnictwo jezuitów „Gło­
sy Katolickie“ — jest bardzo 
często smutne i głodne... Lep­
sza cnota niż wór złota... Nie 
na tym pomyślność i szczęśli­
wość polega, aby uniknąć cier­
pień... lub się od nich uwol­
nić, ale na tym, aby nauczyć 
się znosić cierpienia...“ 

Słowem — nauczcie się gło­
dować. Bo głód i nędza wa­
sza, na której tuczą się ka­
pitaliści i obszarnicy — jest 
cnotą. A ks. Kosibowicz w 
„Przeglądzie Powszechnym“ 
pisał z nadzieją, że „znaczne 
widoki powodzenia miałby fa­
szyzm“.

Z obszarnikami przeciw 
chłopom. Z kapitalistami prze­
ciw robotnikom. Z zaborcami 
przeciw własnemu narodowi 
stała murem hierarchia ko­
ścielna.

Gdy naród polski ociekał 
krwią po klęsce powstania li­
stopadowego, biskupi polscy 
ogłaszali orędzie ówczesnego 
papieża Grzegorza X V I:

„Nie jesteśmy nie tylko nie­
przyjaciółmi cara, lecz prze­
ciwnie, wiemy, że jest usta­
nowiony od Boga i powinniś­
my go miłować, czcić i pra­
gnąć jego pomyślności“.

W czasie okupacji hitlerow­
skiej Watykan jawnie popie­
rał zbrodnie Hitlera, a wśród 
episkopatu polskiego znaleźli 
się ludzie, którzy również nie 
krępowali się nadużywać wia­
ry dla jawnej współpracy i 
podtrzymywania okupanta.

Biskup kielecki — Kaczma­
rek wzywał wiernych w li­
ście pasterskim do współpracy 
z władzami hitlerowskimi: 
„Wzywam was, abyście na- 
samprzód wierni świętym 
przykazaniom Boga i Kościoła 
okazali się posłuszni wobec 
władz administracyjnych“.

Widocznie krótka jest pa­
mięć panów z „Tygodnika“. 
W nadmiarze skromności za­
pominają o tych „zasługach“, 
które przez wieki całe groma­
dziły się na koncie książąt 
kościoła w Polsce, aby uróść 
w wielkie tomy win wobec 
klasy robotniczej, mas chłop­
stwa pracującego. A po woj­
nie doszły do nich nowe kar­
ty. Jak wiadomo — reformę 
rolną i nacjonalizację przemy­
słu przeprowadziła władza lu­
dowa nie tylko bez poparcia, 
ale wbrew hierarchii kościel­
nej.

Toteż zbytek „skromności“ 
„Tygodnika Powszechnego“ w 
przemilczaniu osiągnięć ludu 
pracującego — ma swoją wy­
mowę.

+
„Tygodnik“ ze względów 

zrozumiałych zajął się spra­
wą sytuacji kościoła w pań­
stwie ludowym, którą regulu­
je art. 70 projektu Konsty­
tucji.

W odniesieniu do tego ar­
tyku łu  „ Tygodnik“ życzyłby 
sobie, żeby w projekcie 
Konstytucji a rtyku ł ten zo­
stał rozszerzony przez „a- 
probowanie“  Aktu  Porozu­
mienia między państwem a 
kościołem. Pomijając już 
fakt, że w skład Kdąstytu- 
c ji jako ustawy zasadniczej 
nie wchodzą tego rodzaju 
akty  — warto przypomnieć, 
że właśnie hierarchia ko­
ścielna nie wyuńązała się ze 
swych zobowiązań płyną­
cych z Porozumienia: nie u- 
czyniła nic, aby znieść tym ­
czasowość adm inistracji ko­
ścielnej na Ziemiach Za­
chodnich, nie wystąpiła 
przeciw rewizjonistycznej 
nagonce prowadzonej przez 
reakcyjny kler zachodnio- 
niemiecki przeciw naszym 
granicom na Odrze i Nysie, 
nie wyciągnęła konsekwen­
c ji wobec tych księży, któ­
rzy, uczestnicząc w bandach, 
występowali przeciw Pań­
stwu Ludowemu.
Czyżby w ten sposób poj­

mował episkopat wierność 
swoim podpisom, złożonym 
pod Porozumieniem?

O tym niewątpliwie „Ty­
godnik Powszechny“ poinfor­
mowany jest nie gorzej od 
nas. I „Tygodnikowi“ dobrze 
wiadomo, że koła za nim sto­
jące powinny troszczyć się o 
wypełnienie ze swej strony 
Porozumienia, a nie mącić 
wodę wysuwaniem nieuzasad­
nionych „postulatów“ wobec 
Konstytucji.

Wyrażają się panowie z 
„Tygodnika“ „dodatnio“ jedy­
nie o swobodzie wypełniania 
„funkcji religijnych“. Nato­
miast gwarancji wolności su­
mienia i wyznania — tak 
ważnej dla ludzi wierzących 
— nie dostrzegają. A może nie 
pochwalają? Nie byłoby to 
dziwne. Wszakże to hierar­
chia kościelna — jak wiado­
mo chyba redaktorom „Ty­
godnika“, była przeciwna wol­
ności sumienia i wyznania. 
Kodeks „Akcji Katolickiej“ 
(znany „Tygodnikowi“ i za­
twierdzony przez czynniki 
watykańskie) wcale tego nia 
krył:

„Nie jest dozwolone — na­
pisano tam czarno na bia­
łym — domagać się. bronić 
lub udzielać nieroztropnie 
wolności myśli, prasy, naucza­
nia, wyznań, jako praw przy­
rodzonych ludzkości... Wol­
ność sumienia nie jest dopu­
szczalna w tym znaczeniu, je­
śli rozumie się przez to, że 
każdy może według uznania i 
chęci oddawać lub nie odda­
wać czci Bogu“.

Pełne gwarancje wolności 
sumienia i wyznania zawiera 
projekt Konstytucji, zapewnia 
też kościołowi swobodę wy­
pełniania funkcji religijnych. 
Zabrania projekt Konstytucji 
wszelkiego przymusu w spra­
wach sumienia i wyznania, 
stwierdza, że wszelkie uprzy­
wilejowanie lub ograniczania 
w prawach, ze względu na 
narodowość, rasę czy wyzna­
nie — podlega karze.

Stoi więc Konstytucja w 
pełni na gruncie wolności su­
mienia i wyznania, a władza 
ludowa konsekwentnie tę za­
sadę realizuje zapewniając w 
ten sposób w pełni prawa 
wierzących.

Równocześnie Konstytucja 
nasza zawiera zakaz naduży­
wania religii dla celów go­
dzących w interesy Polski Lu­
dowej, stwierdzając, że taka 
działalność podlega karze.

+
Mogła hierarchia się prze­

konać, że z doświadczeń hi­
storii lat dawnych i niedaw­
nych dni lud pracujący wy­
ciągnął wnioski. Że naduży­
wanie uczuć religijnych dla 
knowań zwróconych przeciw 
ludowi, że polityka bloku z si­
łami reakcji, tradycyjna po­
lityka hierarchii kościelnej — 
teraz nie może mieć miejsca. 
Konstytucja, gwarantując wol­
ność sumienia i wyźnania o- 
bywateiom, gwarantując swo­
bodę wypełniania funkcji re­
ligijnych kościołowi, zabrania 
więc zarazem nadużywania 
tych swobód dla wrogiej lu­
dowi, narodowi i państwu na­
szemu działalności. Czyni to 
w interesie zarówno ogółu 
wierzących, jak i niewierzą­
cych, czyni to stojąc właśnie 
na straży wolności sumienia 
i wyznania.

Gdyby więc zreasumować 
sens artykułu w „Tygodniku“ 
pod obiecującym tytułem 
„Projekt nowej Konstytucji", 
okazałoby się, że chociaż au­
tor niewiele napisał na ten 
temat, powiedział bardzo wie­
le. A jeszcze więcej wyraził 
przez wypróbowaną w nie­
których kołach metodę prze­
milczania. I trzeba przyznać, 
że ten „głos w dyskusji“ jest 
głosem osobliwym. Tak bar­
dzo odbija od głosów milio­
nów  ̂ polskich obywateli, a 
wśród nich — od głosów wie­
rzących katolików, od głosów 
patriotycznych księży pol­
skich.

Z. A.
(Artykuł, który z nieznacz­

nymi skrótami zamieszczamy, 
ukazał się w n-rze 82 „Try­
buny Ludu“ z dn. 22.111.1952 r. 
Fragmenty złożone kursywą, 
tzn. drukiem pochyłym — po­
chodzą od redakcji „Sztanda­
ru Młodych“).

f



Dlaczego Bronek Cyra chce odejść z huty „Florian” ‘ł& rź e f

„Pochodzę ze wsi powiatu bytowskiego w województwie koszalińskim. Jestem synem bez­
rolnego robotnika leśnego. Ojciec mój zginął w  czasie w o jny. Zostałem z matką i trzema 
siostrami — opowiada Bronek Cyra z huty „F lo rian“ . — Półtora roku temu Powiatowa Ko­
menda SP werbowała do Szkół Przysposobienia Przemysłowego. Powiedziano mi: pójdziesz do 
szkoły, którą sobie wybierzesz. Będziesz pracował to zawodzie, ja k i ci odpowiada. Zgłosiłem 
się jako jeden z pierwszych.

Wybrałem Szkolę Przysposobienia Przemysłowego Przemysłu Hutniczego. Chciałem zostać 
walcownikiem Zdobyć zawód, pomóc rodzinie.

Tymczasem w hucie „F lo rian", do której mnie skierowano po szkole, pracuję wciąż przy 
załadunku rudy na w ie lkich piecach. Robota łatwa ale nudna. Zresztą chciałbym się uczyć, 
chciałbym zostać stalownikiem. N ikt jednak nie troszczy się o to w hucie. Jak ty lko przepra­
cuję te dwa lata — do czego zobowiązałem się w szkole — pójdę z „F loriana".

Chccj szukać pracy  
g d zie  indzie j

Podobnie jak Bronek myśleli 
1 układali swoje plany na przy­
szłość prawie wszyscy absol­
wenci SPP w hucie „Florian” 
Dzisiaj wielu jest zniechęconych

Chłopcy przyjechali do zakła­
du w zeszłym roku w dwóch 
grupach Pierwsza grupa z SPP 
w Będzinie przybyła w maju, 
druga w październiku W tej 
ostatniej znajdują się absolwen­
ci Górniczo-Hutniczej Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowe­
go którzy pracowali już w obra­
nym zawodzie jako mechanicy, 
ślusarze, szoferzy, a nawet gór­
nicy

Dyrekcja huty czyniła wtedy 
duże starania, by skierowano do 
zakładu absolwentów SPP Gro­
ziło bowiem — z powodu bra­
kli ludzi — niewykonanie planu 
produkcji surówki

„Pójdziecie na razie na wielkie 
piece i do stalowni — do zała­
dunku. Tylko na parę miesię­
cy. To zagrożony odcinek planu 
— rozumiecie” — powiedziano 
absolwentom.

Trochę się boczyli. Jakto? 
Oni, którzy ukończyli szkołę 
przemysłową mają pracować !a- 
ko niewykwalifikowani robotni­
cy!

W końcu jednak zgodzili się. 
*i «zumiawszy, że praca ta ma 
decydujące znaczenie dla wyko­
nania planu huty. Słyszeli o 
szturmowych brygadach Nowej 
Huty, „Częstochowy”, nie chcie­
li być gorsi.

Mijały miesiące.
Dzisiaj nie odczuwa się już 

braku ludzi na wielkich piecach 
i w stalowni huty „Florian”. 
Ale o spełnieniu przyrzeczenia 
danego młodzieży, o przesunię­
ciu jej do innej pracy, o roz­
mieszczeniu je j zgodnie z pos!a- 
danymi kwalifikacjami — nikt 
nie myśli.

Chłopcy nie raz i nie dwa
zwracali się do kierownictwa 
zakładu z prośbą o przeniesienie 
do oddziałów odpowiadających 
ich zainteresowaniom, o zatru­
dnienie w zawodach, w których 
uprzednio pracowali, o umożli­
wienie dalszej nauki.

Bez rezultatu!
Najczęściej zbywano ich ni- j 

czym. Czasem przyrzekano. Nie­
którym chłopcom, najbardziej 
wytrwałym, „udało się“ wywal­
czyć możliwość dalszego kształ­
cenia się.

W rezultacie takiej „polityki“ 
kadrowej — obecnie większość 
absolwentów liczy dni, a na­
wet godziny, do chwili opuszcze­
nia huty.

Wiedzą, że nie wszędzie jest 
tak, jak w hucie „Florian“ i 
dlatego chcą szukać pracy gdzie 
indziej.

„Cóż mamy robić" 
czyli rozm owa  
z personalnym

Zastępca kierownika perso­
nalnego. tow. Misin zdaje sobie 
sprawę z tego, że chłopcy ma­
rzą o odejściu z huty Tłumaczy 
to jednak tym, że absolwenci są 
..niecierpliwi”, że chcą od razu 
„zjeść wszystkie rozumy”, a 
tymczasem nic nie umieją i dla­
tego nie można ich zatrudnić 
frzy odpowiedzialnie.jszej pracy 
w produkcji Zresztą majstrowie 
się krzywią...

„Brak nam np. ślusarzy—mó­
wi tow Misin. — Zgłosił się do 
mnie absolwent % zaświadcze­
niem, że pracował już przy ślu­
sarce. Dzwonię do majstra, a ten 
odpowiada, żc go nie przyjmie, 
bo potrzebni mu są wykwalifi­
kowani fachowcy, on sam zaś 
nie ma czasu kogokolwiek 
uczyć“.

A skąd weźmiecie, tych stu­
procentowych fachowców?

Tow. Misin odpowiada beztro­
sko: „złożyliśmy zapotrzebowa­
nie do CZPH. Dostaniemy absol­
wentów szkół zawodowych“.

Tymczasem kol. Ziółkowski, 
absolwent SPP, uczęszczający do 
szkoły zawodowej, martwi się 
jak zrobi sztukę czeladniczą. 
Wkrótce zdaje ślusarski egza­
min czeladniczy. Dwa tata pra­
cował już jako ślusarz, teraz w 
walcowni zapomina powoli wy­
uczonego zawodu. Podobnie kol- 
Jćzef Adamski...

Wypowiedź tow. Misina cha­
rakteryzuje niewłaściwy stosu­
nek kierownictwa huty do mło­
dzieży, a w szczególności do ab­
solwentów SPP. Dyrekcja tole-

| ruje niechęć poszczególnych 
j majstrów do szkolenia młodych 
i kadr, dopuszcza do tego, by wie­
lu absoiwentów było sta5e za­
trudnionych przy pracach nie 
wymagających żadnych kwali­
fikacji i nie dających możliwoś­
ci pogłębienia zdobytych w 
szkole wiadomości.

Dyrekcja huty nie wyciągnę­
ła wniosków z minionego okresu, 
gdy brak ludzi utrudniał wyko­
nanie planu. Nie dostrzega, że 
płynność kadr jest właśnie spo­
wodowana brakiem pracy z lu­
dźmi. Zapomniano, że młodzie­
ży trzeba umożliwić pogłębienie 
teorii nabytej w szkole prak­
tyką codziennej pracy, otoczyć 
ją troskliwą opieką doświadczo­
nych fachowców, pomóc wyro­
snąć na wykwalifikowanych 
robotników.

Jakże inaczej tłumaczyć fak­
ty, że np. kol. Ziółkowski, cze­
ladnik ślusarski, pracuje w wal- 

j cowni, a kol. Cyra, który chce 
I być walcownikiem, ładuje ru- 
| dę na wielkich piecach.
I

W domu Młodego 
R obotn ika  

nuda w yzie ra  
z każd eg o  kejta

Dyrekcja huty „Florian” nie 
tylko nie interesuje się właści­
wym zatrudnieniem absolwen­
tów SPP w zakładzie, ale nie 
dba również o warunki bytowe 
i wychowanie młodzieży w Do­
mu Młodego Robotnika.

Internat mieści się niedaleko 
huty. Są to dwa murowane, nie­
chlujnie utrzymane baraki, słu­
żące jako pomieszczenie dla 
przeszło setki młodzieży.

W internacie jest no. świetli­
ca. Owszem, nawet udekorowa­
na."Używa się jej jednak prze­
ważnie jako sali zebraniowej a 
nawet jako... sali gimnastycznej 
dla szkoły zawodowej.

Zorganizowane życie świetli- j 
cowe nie istnieje, pracy kultu­
ralno .  oświatowej nikt nie pro­
wadzi.

Tow. Piecha, kierownik in­
ternatu, czyni próby zorganizo- j 
wania czasu wolnego od pracy, j 
sam jednak nie daje sobie ra- |
dy-

Nuda wyzierająca z każdego 
kąta internatu demobiliz-uje 
chłopaków, zniechęca do jakie­
gokolwiek trwałego wysiłku, by 
samemu zabrać się do usunięcia 
zła.

Jest w hucie organizacja ZMP, 
Prawie wszyscy absolwenci są 
ZMP-owcami. Zarząd Zakłado­
wy jednak mimo interwencji ze 
strony absolwentów nie zajmu­
je się sprawą ich niewłaściwe-

0 g o ia w p h  da siswäw traktorzystach z Kacie, 
o niezbyt gotowych mechanikach z TOR-u

I unędnikach z ZO POftl

W M
wtm m m m

W Stalowni huty „F lorian".

go zatrudnienia, nie interesuje 
się ich warunkami bytowymi i 
życiem w DM3.

Nie interesują go między in- 
| nymi np. takie fakty, że niektó- 
j rzy absolwenci, gdy dłużej pra­
cują, nie otrzymują obiadów

Nic więc dziwnego, że przy ta- 
| kiej „opiece“ kierownictwa hu- 
! ty i organizacji zetempowskiej 
I siabsi. bardziej podatni na dzia­
łalność wroga chłopcy rozpija- 

| ją się, urządzają awantury, 
przegrywają swój zarobek w 
karty.

Treska o kad ry  
zagadn ien iem  

naj w ażniejszym
Żle się dzieje w hucie „Flo­

rian“ — sytuacja ta musi w

najbliższym czasie ulec rady­
kalnej zmianie.

Absolw enci SPP nie po to prze
cięż kończyli szkoły, by zatykać 
nimi dziury, ale po to, by oto- 
czeni troskliwą opieką pogłębia­
li znajomość zawodu i stałe 
uzupełniali istniejące w przemy­
śle braki fachowych, wykwali­
fikowanych kadr.

W okresie, gdy na każdym 
I odcinku naszego życia potrze- 
j ba nam coraz więcej fachowców 
j trzeba podwoić wysiłki i wyko- 
I rzystać wszystkie możliwości, by 
I każdy pracownik był właściwie 
| zatrudniony, by przede wszyst- 
| kim młodzież zdobywała jak 
j najprędzej potrzebne kwałifika- 
j eje.

Z. M IKOŁAJCZAK

Radio
n a  d z ie ń  28 m a rc a  1952 r .

(P ią te k )
P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m
W ia do m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.55 

12.04 16.00 20.00 23.00.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.05 

W szechn ica  R ad io w a , 6.25 A u d . 
d la  w s i, 6.35 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 7,20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ­
ro d ó w , 7.35 Ta ń ce  i  p ie ś n i lu ­
dow e, 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 A u d . d la  k la s  s ta r­
szych  sz k ó l p o d s ta w o w y c h , 
8.20 Z  tw ó rc z o ś c i J. H a yd n a , 
8.55 A u d . d la  k i .  I I ,  9.20 A u d . 
d la  k l .  I I I  — IV , 9.40 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li, 10.30 P ie ś n i k o m p . 
s k a n d y n a w s k ic h  w  w y k .  I .  
G a d e y s k ie j, 10.55 M u z y k a , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 Zesp. 
w o k a ln e  i  in s tru m e n ta ln e , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 N a  s w o jską  
n u tę , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t­
l ic  d z ie c ię c y c h , 16.20 M u z y k a  
ra d z ie c k a  — aud. s ł. m uz., w  
o p ra ć , d r  Z o f i i  K issa, 17.15 
N ie  b ę d z ie m y  ch od z ić  bez b u ­
tó w  — pog. 17.25 .,R o z m a w ia ­
m y  z k o re s p ."  17.30 S tv!Jzo- 
w an a  p o lska  m u z y k a  lu d o w a ,
13.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie c ie “ , 
18.35 M u z y k a  fo r te p ia n o w a ,
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 ,,P o ­
e m at o ż y c iu  i  w a lce  gen. 
W a lte ra "  — W ł. B ro n ie w s k ie ­
go, 19.30 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h , 20.35 M u z y k a  taneczna,
20.45 K o n c e r t s y m f. u tw o ró w  
B ec+hovena , ?1.50 w  l?5 -tą  ro ­
czn ice  ś m ie rc i B ee th ove n a , — 
fe lie to n , 22.00 M u z v k a  na do­
b ran o c , 22,30 M u z y k a  tanecz­
na.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m
W ia do m o śc i 5.05 6.30 7.55 17.00 

21 00 23 50.
6.35 P o ls k ie  p ł eśn1, 6.50 M u ­

z y k a  lu d o w a  do ta ń ^a , 7.20 
^ 'e ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
T a *e e  * p ieśn i lu d o w e . 7.50

K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rze  
rw a , 13.30 W szechn ica  R a d io ­
w a, 13.45 M u z y k a  p o p u la rn a . 
14.30 „S ia d a m i c z o łg ó w " — 
odo. pow . B. H a m e ry , 14.50 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . R ozgł. S zcze c iń sk ie j P.R. 
d . d. W ł. G ó rzy ń s k ie g o , 15.30 
A ud . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych ,
1.6.00 W szechn ica  R ad io w a , 16 20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 R a­
d z ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.15 P o ls k ie  u tw o r y  s k rz y p ­
cowe, 17.45 „K u d z ię  p ie rw s z e ­
go sze re g u ", 18.00 „P a m ię c i 
G e n e ra ła "  — m ontaż  w  5-ta 
ro czn ice  ś m ie rc i gen. Ś w ie r ­
czew sk iego. 18 *>o M u z y k a . 13.30 
W szechnica  R ad io w a , 18 50 K on  
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k  O rk  
R ozgł. Ł ó d z k ie j P R. p  d H 
D eb ioha . 19 30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i. 20.00 „L u d z io m  P la ­
nu  6 - le tn ie g o " . 20 40 R eno rtaz  
l ite ra c k i,  21.45 K o n c e r t C hó ru  
R ozg ł W ro c ła w s k ie ! P  R. p 
d. E. K a jd a sza . 22.00 A u d  d la  
w y k ła d o w c ó w  k u rs ó w  p a r t y j ­
n ych  TT s to p n ia , 22.20 K o n c e rt 
k a m e ra ln y . 22.50 M u z y k a  ta ­
neczna, 23.00 K o n c e r t  s o lis tó w .

ZBUT w Gliwicach
w p ro w a d z iły  m e tod ę  K ow a lo w a

aby podnieść jakość produkcji
Równolegle * walką o plany produkcyjne, załogi zakładów 

przemysłu metalowego wysuwają na czoło swoich zadań spra­
wę podniesienia jakości produkcji, jako zasadniczy warunek 
realizacji planu.
W Zakładach Budowy Urzą­

dzeń Technicznych w G liw i­
cach zastosowano w oddziale 
technologicznym metody inż. 
Kowalowa, likwidując tą drogą 
poważne zaległości w pracy te­
go oddziału. Technolodzy ZBUT 
opracowują - obecnie bieżąco o- 
przyrządowanie oraz Instruk­
taż wykonania dla poszczegól­
nych asortymentów produkcji 
zakładów.

Walkę z wybrakami podjęli 
również racjonalizatorzy; Fran­
ciszek Kubiesa, brygadzista 
zespołu montażowego, dzięki o- 
kolo 20 pomysłom usprawnia­
jącym, niema! całkowicie zmie­
nił technologię wykonywania 
luzowników.

Cenne usprawnienia wnieśli 
ponadto do produkcji urzą - 
dzeń racjonalizatorzy — Karol 
Pelczar i Hubert Ogierman.

Równolegle z wysiłkami za­
łogi produkcyjnej o poprawę 
wykonawstwa podjęto walkę o 
usprawnienie kontroli technicz­
nej. Na trzymiesięcznych kur­
sach w Centralnym Zarządzie 
Budowy Maszyn przeszkolono 
25 kontrolerów7 technicznych, 
równocześnie zorganizowano w 
zakładzie, prócz stałej stacji 
prób, szereg lotnych punktów 
próby dla kontroli międzyope- 
racyjnej.

Walka o dalszą poprawę ja­
kości produkcji znalazła wy - 
raz również w szeregu zobo­
wiązań dla uczczenia 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta R. P. Bo­
lesława Bieruta i Święta 1 Ma­
ja. Tak np. oddział technolo­
giczny, który postanowił jesz­
cze lepiej usprawnić obróbkę 
mechaniczną, wzmógł wydaj­
ność dziennej pracy z 250 proc. 
do 300 proc. normy.

Do Bielska Podlaskiego
przyszedł list z miasta Gorki...

Zarząd Szkolny ZMP przy Liceum Ogólnokształcącym w Biel­
sku Podlaskim wysłał do młodzieży radzieckiej w mieście 
Gorki list, w którym opisał życie młodzieży liceum i w jej 
imieniu wyraził pragnienie zacieśnienia więzów przyjaźni 
poprzez wymianę listów z młodzieżą miasta Gorki.

W odpowiedzi na . vój list Zarząd Szkolny otrzyma! pismo 
zbiorowe od młodzieży radzieckiej z Gorki oraz wiele listów 
indywidualnych. Jak donosi m’odzież z miasta Gorki, list 
ZMP-owców’ z Bielska Podlaskiego opublikowany został w jed­
nej z radzieckich gazet młodzieżowych. A oto list z miasta 
Gorki:

| doskonalsze cechy dobrego ra- 
| dzieckiego obywatela. Z utwo- 
| rów Gorkiego dowiadujemy się
0 życiu warstw społecznych w 
Rosji carskiej, o tym, jak nasi 
ojcowie walczyli o władzę Rad 
Wszyscy mieszkańcy naszego 
miasta szczycą się swym wiel­
kim rodakiem.

W naszym mieście utworzono 
muzea M. Gorkiego, a instytu­
cje, ulica i zakłady naukowe są 
nazwane jego imieniem. My, 
mieszkańcy miasta Gorki, może­
my się szczycić takimi rodaka­
mi jak Swierdłow i wielki lot­
nik epoki stalinowskiej Czka- 
łow. Imieniem Swierdłowa na­
zwano główną ulicę naszego 
miasta, a na górzystym brzegu 
Wołgi wznosi się pomnik stali­
nowskiego sokoła — Czkałowa.

Opowiedzieliśmy Wam o k il­
ku sławnych ludziach naszego 
miasta, którzy zajmują zaszczyt­
ne miejsca w historii narodów 
ZSRR.

Na tym kończymy nasz Ust, 
Drodzy Przyjaciele. Niech za­
cieśnia się i krzepnie przyjaźń 
między narodami Polski i 
ZSRR!

Niech żyje długo i w dobrym 
zdrowiu wielki nasz przyjaciel
1 nauczyciel JÓZEF STALIN!

Witamy Was, Drodzy Przy­
jaciele!

Byliśmy bardzo radzi, gdy o- 
trzymaliśmy list pd naszych to­
warzyszy z zaprzyjaźnionego 
z nami kraju.

Tylko przez trwałą, nierozer­
walną przyjaźń mas pracują­
cych świata możemy być pew­
ni zwycięstwa obozu socjalizmu 
i demokracji. Przyjaźnie wy­
ciągnięta do mocnego uścisku 
róka z dalekiego kraju dodaje 
wiele siły i pewności wspólne­
go zwycięstwa.

Waszą propozycję zadzier­
zgnięcia mocnej, niewzruszal­
nej przyjaźni przyjmujemy z 
radością. Prócz tego pragniemy 
jak najlepiej poznać Waszą oj­
czyznę — budownictwo, osią­
gnięcia w pracy oraz życie na­
rodu polskiego.

Ze swej strony opowiemy 
Wam o naszym mieście, o życiu 
mieszkańców, naszego miasta 
oraz o tym jak pracujemy i u- 
czymy się. Wiecie, że mieszka­
my w mieście, które nosi 
imię znakomitego pisarza pro­
letariackiego — Maksyma Gor­
kiego — twórcy wielu nie­
śmiertelnych dzieł. Z jego utwo­
rów czerpiemy przykłady i wzo­
ry, jak wytworzyć w sobie naj-

Snieg brudnymi piatami ście­
le jeszcze miechowskie pola 
Rozmokła droga z W3’rażnymi 
odciskami opon traktorów pro­
wadzi nas ? przystanku kolejo­
wego Słomniki do Państwowego 
Ośrodka Maszynowego w Kaci- 
cacli.

PO)! gafów -  ale...
— Dyrektor POM-u zaraz 

wróci — mówi przewodnicząca 
ko!a ZMP Zofia Snmburska — 
pojechał sprawdzić omioty w

■pobliskiej spółdzielni produk­
cyjnej...

— Teraz — ciągnie dalej — 
sprawdzamy przede wszystkim 
naprawę sprzętu i traktorów 
Niestety, znalazło się jeszcze 
sporo drobnych, przykrych u- 
szkodzeń...

❖
Naprzeciw warsztatów na­

prawczych błyszczały w słońcu 
cztery „Zetory”. Siały równo, 
jakby wzdłuż sznurka.

Przeszliśmy do warsztatów. 
Tutai prz.y „Zetorach“ i „Ur­
susach“ żywo krzątali się trak­
torzyści ubrani w ciemne, po­
plamione smarami i olejami 
kombinezony.

Kowal Krzykawski zeskoczył 
zza kierownicy i nachylił się 
nad silnikiem.

— Do diabla... bestia coś char- 
| czy... To chyba Dierścienie. Hej,
| majstrze Świerk — chodźcie no 
| tu! — wykrzyknął nie odrywa­
ją? wzroku od maszyny.

Chwilkę posłuchali, po czym 
prawie jednocześnie wydali dia­
gnozę: Pierścienie — rozkręcać 
klapę i sprawdzać grubość. Za­
pasowe leżą kolo miecha!

Jeszcze w ubiegłym roku 
POM w Kacicach wysłał do 
Tarnowskiego TOR-u silniki. 
Czekali długo — otrzymali je 
wreszcie z powrotem — prawie 
wszystkie. Niby wyremonto­
wane. Aie podczas sprawdzania 
zaczęły wyłazić różne braki: w 
skrzynce biegów, w sprzęgłach i 
gdzie indziej...

Długo pracowałem w swoim 
życiu na różnych traktorach — 
mówi dyrektor — i wiem, że 
śmiało można przedłużyć ich ży­
wot o co najmniej 300 proc. w 
stosunku do dzisiejszego stanu.

j O to też chcemy w tym roku 
walczyć w naszym POM-ie — 
byle by tylko przez niedbale 
remonty nie utrudniali nam te­
go mechanicy TOR-u...

Prsesl wfśczdem w pole
Tegoroczna wiosenna akcja 

siewna stawia przed POM-em 
w Kacicach nowe ważne zada­
nia.

Do wykonania tych zadań
przyczynia się w niemałym stop­
niu praca polityczna aktywu 
pomowskiego, krytyka w gazet­
kach ściennych i „Błyskawi­
cach“ Sygnalizują one na gorą­
co braki, piętnują przejawy złej 
woli jednostek, pokazują, przo­
downików pracy godnych na­
śladowania.

Już w styczniu zawarto z za­
rządami spółdzielni, które ma 
obsługiwać w bieżącym roku 
POM w Kacicach. umowę o pra­
cę na obszarze 257 hektarów.

Bitnego nic prz?s!em® 
ó o tfc fłc s o s  c e n n ik a

Trzeba jednak stwierdzić, że 
możliwości Ośrodka są o wiele 
większe.

Starszy agronom POM-u — 
ZMP-owiec Stanisław Gąsiorek,
wyjaśnia:

— U nas na jednostkę pocią­
gową przypada 70 ha orki wio­
sennej. Takich jednostek ma­
my 14,8. Prosty rachunek wyka­
że, że możemy i powinniśmy | 
wykonać pracę na 1036 ha...

Toteż pod koniec stycznia na 
zebraniu koła ZMP wybrano 
dwuosobowe grupy, które mia­
ły za zadanie zawieranie umów 
z chłopami pracującymi indy­
widualnie na orkę. maszynami. 
Tu jednak młodzi traktorzyści 
natknęli się na bardzo poważną 
przeszkodę. Oto nie otrzymali 
dotychczas z ZO POM w Kra­
kowie cennika za przeprowadzo­
ne roboty, co w poważnym stop­
niu było przyczyną, że chłopi 
nie znając ceny niechętnie przy­
stępowali do zawierania umów.

| Towarzysze z ZO POM w Kra­
kowie tłumaczą się wprawdzie, [ 
że cenników nie otrzymali z | 
Warszawy — ktokolwiek by j 
jednak nie zawinił w tym wy- I

padku, niedbalstwo musi byó
jak najrychlej usunięte.

Ha nich można liczyć
Mimo tych jednak trudności 

tempo przygotowań do siewów 
nie osłabło Już teraz rozwozi 
się narzędzia i sprzęt rolniczy 
do spółdzielni produkcyjnych, 
tworzy się na miejscu bazy te­
chniczne do pomocy spółdziel­
niom, gdzie również chłopi go­
spodarujący indywidualnie będą 
mogli zawierać umowy o pracę 
na ich polach.

Jednak troska o wykorzysta­
nie maszyn i sprzętu nie wy­
czerpuje planów kacickiego 
POM-u, z którym wyruszają 
traktorzyści do siewów na wieś 
miechowską.

Dzięki usilnej pracy politycz­
no - wyjaśniającej towarzyszy 
z POM-u, za kilka dni w pobli­
skiej gromadzie Wężarów chło­
pi wybiorą Zarząd nowej w po­
wiecie miechowskim spółdzielni 
produkcyjnej

Trwają ponadto wytężone pra 
ce nad ożywieniem komitetu 
założycielskiego w Prandocinie 
Iłach, aktywiści POM pomagają 
mieszkańcom ŁaganowSc i Pran- 
docina w przygotowaniu nawo­
zów granulowanych

Jednym z traktorzystów z 
niecierpliwością oczekujących 
rozpocz.ęcia siewów jest ZMP-o­
wiec Stanisław Dejworek, który 
pracując przy transporcie za­
oszczędził w lutym bieżącego ro­
ku 139 kg paliwa, przekracza­
jąc plan zwózki.
— Mam na to swój sposób — 
mówi Staszek — z góry jadę na 
najmniejszym gazie, wzniesienia 
biorę jadąc możliwie szybko. 
Przy orce zaś zamiast zataczać 
szerokie kolo wykonuję krótką 
pętlę, skracając drogę traktoru. 
Przez cały czas orki silnik mój 
pracuje na normalnych obro­
tach. To także daje dużą oszczęd 
ność paliwa

Są wśród nich tacy jak kol. 
Józef Cerek, wykonujący prze­
ciętnie 160 proc. normy przy re­
montach, kowal Krzykawski, 
mechanik Woderski, Świerk, 
którzy stale przekraczają nor­
my produkcyjne. Są i inni.

Ich gotowość do pracy, ich za­
pał i ofiarność są najlepszą 
gwarancją, że POM w Kacicach 
nie zawiedzie w siewach wio­
sennych.

ZDZISŁAW SŁOWIK

s5f - ,
e*r  5 '- -UJ

ę r ę r

JBeSsiI  ̂ za s zc zy tn ą  s łużbę
-  pisze w odpimicdzi na naszą ankielę koi, Erena Nadolna
W ubiegłym roku byłam 2 miesiące w bryga­

dzie SP w Gdańsku. Brygada nasza stała 
w Biskupiej Górze.

Po przyjeździe na miejsce było mi trochę tę­
skno za domem. Nie wiedziałam, jak rozpocznie
się moje życie w SP.

Zaczęło się bardzo prosto. Pojechałam razem 
z. nieznajomymi koleżankami do pracy w PGR 
Pruszcza Gdańska. Wspólna praca na polach 
PGR-u zbliżała nas tak, że z czasem nieznane 
mi przedtem koleżanki były coraz bliższe. Sta­
wałyśmy się jak gdyby jedną wielką rodziną.

Po kilkunastu dniach pracy podjęłyśmy zobo­
wiązania, że wykonamy i przekroczymy normy. 
Tak zrodziło się u nas współzawodnictwo. Bra­
łam w nim udział i za dobrą pracę zdobyłam 
medal przodownicy pracy. Również otrzymałam 
odznaczenie za pracę społeczną i dobre' wyniki 
w strzelaniu.

W godzinach przeznaczonych na naukę, uczy­
łam się podstawowych zasad udzielania pierw­

szej pomocy lekarskiej. Zdobyłam w brygadzi* 
SP kwalifikacje sanitariuszki.

Oprócz tego dobrze poznałam karabin i na­
uczyłam się posługiwać nim Karabin pozna­
łam na wyszkoleniu liniowym SP. Teraz mam 
z nim do czynienia w codziennej pracy.

Obecnie pracuję w Straży Przemysłowej, je 
stem wartownikiem. Jestem dumna ze swej pra­
cy. Wiem, że pełniąc wartę, bronię swego obiektu 
przed wrogiem Polski Ludowej. Praca w bry­
gadzie dala mi możność stanąć na takim poste­
runku, o jakim kobieta w Polsce przedwrześnio- 
wei nie mogia nawet pomyśleć.

Zycie w naszej brygadzie było wesołe. W go­
dzinach przeznaczonych na zajęcia kulturalno -  
oświatowe grałyśmy w siatkówkę, czytałyśmy 
książki lub uczyłyśmy się nowych piosenek.

Krótko mówiąc w brygadzie nauczyłam się 
żyć i pracować kolektywnie

IRENA NADOLNA  
Radom

Nowoczesna fabryka sienników w Brzegu
rozpocznie produkcję jeszcze w br.

W Brzegu nad Odrą, na tere nach zniszczonej w czasie dzia­
łań wojennych Fabryki Kotłów i Maszyn Parowych, powstaje 
nowoczesna fabryka siewników. Produkować ona będzie tale­
rzowe siewniki nawozowe i siewniki do traw oparte na radziec­
kiej dokumentacji technicznej.

Fabryka, po jej całkowitym 
uruchomieniu, które nastąpi w 
1953 r., produkować będzie trzy 
razy więcej siewników niż obec­
nie produkuje cały nasz prze­
mysł. Pierwsze siewniki opusz­
czą fabrykę jeszcze w końcu br„ 
a wielkoseryjna produkcja roz­
pocznie się w 1953 r.

Poszczególne dziaiy fabryki 
uruchamiane będą stopniowo, w 
miarę postępującej odbudowy

i rozbudowy hal. Obecnie przy­
stępuje się już do prac związa­
nych z uruchomieniem narzę- 
dziowni. W końcu I I  kwartału 
ruszy pierwszy dział produkcyj­
ny fabryki — odlewnia. Prze­
widuje się całkowite zmechani­
zowanie prac w odlewni. Rów­
nież i inne dziaiy fabryki zosta­
ną nowocześnie wyposażone. 
Montaż siewników odbywać się 
będzie systemem potokowym.

Arsenjew odszedł w przeciwną 
stronę. W tę samą odjechała gąsie- 
nicówka. Wiedziałem, że nie może 
iść za mną człowiek. A jednak sły­
szałem kroki. Brzmiały niezbyt gło­
śno — musiał postępować w odległo­
ści co najmniej trzydziestu metrów. 
Miałem wrażenie, że w plecy wkłu- 
wają mi się setki drobnych igiełek. 
Całą wolę musiałem natężyć, aby się 
nie odwrócić. Szedłem a z tyłu wciąż 
rozlegało się stukanie — raz, dwa, 
raz, dwa — to głośniej, kiedy na­
wierzchnia ulicy leżała naga, to ci­
szej, gdy, pokrywał ją nawiany pia­
sek. Błysnęła myśl, że to jest echo 
i stąpnąłem umyślnie mocno, ale 
krok tego, który szedł za mną, nie 
zabrzmiał donośniej.

To nie było echo.
Pot zalał mi całą twarz. Teraz by­

łem już zupełnie • pewny, że za mną 
idzie ktoś, aie to nie jest człowiek. 
Nagle stanąłem. Krok ucichł. Postą­
piłem naprzód. Znowu się odezwał.

Ogarnął mnie gniew. Zerwałem 
z ramienia miotacz, złożyłem się 
i pochylony jak do skoku, zwróciłem 
się w głąb ulicy.

Była pusta. W jasnym świetle wi­
działem jej zwężającą się perspekty­
wę aż tam, gdzie schodziła się z in­
nymi światełkami. Przez chwilę roz­
glądałem się błędnie. Potem przewie­
siłem miotacz przez ramię... Usłysza­
łem stąpnięcie... podrzuciłem go... 
i rozległ się drugi krok... ależ taki 
Odgłos, który brałem za stąpanie 
powodowała sprzączka rzemienia, 
ocierając się rytmicznie o fałdy kom­
binezonu, a ja mimowolnie braiem 
ten bliski, tuż przy uchu powstający 
szelest za echo kroków.

Zawstydzony, odwróciłem się. 
W tym nad budynkami wykwitły je­
den za drugim trzy czerwone pło­
mienie. Zachwiały się i poszybowa­
ły wolno w dół. ciągnąc za sobą ogo­
ny purpurowych iskier. Przyśpieszy­
łem kroku i wnet ujrzałem Arsen- 
jewa. Stai na eliptycznym wynie­
sieniu.
L — Zdaje się, te to tu — powie-

STANISŁAW LEM (731

SKrót powieści na«Kowo-iantastvcznei o oodrozv na oranete Wenus

dział. Skręciliśmy w bok. Otwierał 
się tam płytki tunel. Jego otwór 
przypominał wygiętą ku dołowi, roz­
wartą paszczę wieloryba. Podobień­
stwo wzmagał zwisający z nadproża 
rząd krótkich, szklistych kolców, ni­
by kłów. Było tam ciemno. Arsen­
jew zapalił latarkę i wstąpił do środ­
ka. Wszedłem za nim. Droga wiodła 
w dół pochylnią, która zakręcała ko- 
liście. Zrozumiałem, że schodzimy 
coraz niżej pod poziom gruntu. 
Trwało to długo. Od czasu do czasu 
w ścianach pojawiały się otwory in­
nych tuneli; Arsenjew patrzał wtedy 
na tarczę aparatu indukcyjnego: szli­

śmy wciąż śladem niewidzialnego 
przewodu. Nagle podłoga odezwała 
się inaczej: stąpaliśmy po metalu. 
Drogę zastąpiły trzy wielkie rury, 
biegnące z jednej ściany w drugą. 
Przez szczeliny między nimi przesie­
wał się niepewny blask. Z trudem 
przecisnęliśmy się pod najniższą ru­
rą. Wylazłem pierwszy i zmrużyłem 
oczy, oślepiony.

Przed nami była zalana światłem 
pochylnia. Jeszcze kilkadziesiąt kro­
ków i ukazała się wielka sala. Strop 
mienił się ruchliwym, zielonkawym 
blaskiem, jak powierzchnia morza, 
na którą pada słońce. Miarowo roz­

jaśniał się i przygasał. Sala była okrą 
gła, przedzielona z dwu stron wy­
suniętymi skarpami. Dobre oświetle­
nie pozwoliło mi upewnić się, że coś, 
co spostrzegłem jeszcze w tunelu, nie 
było złudzeniem: cienka powłoka 
glazury na kamiennych ścianach 
wskazywała, że musiał tu kiedyś pa­
nować niesłychany żar. Pod skarpa­
mi leżały częściowo stopione walce 
z białej masy, przypominającej por­
celanę. Ze stropu, z otworów, w któ­
rych tkwiły obłamane i nadtopione 
rurki, zwisały dziesiątki porwanych 
przewodów. Niektóre dochodziły do 
owych walców i czegoś w rodzaju 
zakończonych kulami rogów, które 
rozchodziły się promieniście z wy­
pukłości w samym środku stropu. 
Ale nie ów chaos zagadkowych urzą­
dzeń spowodował, że stanęliśmy 
u wejścia jak wryci Głębiej, w ścia­
nie widniała wielka, wklęsła pła­
szczyzna, po której chodziły świetli­
ste węże. Długie, krzywe linie, świe­
cące błękitnie i biało Czasem łączy­
ły się w pęki, trzepotały i rozcho­
dziły w różne strony. Jakby 
ożywione warstwice na wielkiej ma­
pie.

Bo to była mapa.
Wielka, ruchoma mapa. Kiedy 

przyjrzałem się jej dokładniej, spo­
strzegłem, że za szklistą powierz­
chnią rozbiega się tam głębia, pełna 
świateł, drobnych iskier i wielkich 
jak lampy kul, które wirowały od­
dalały się, zbliżały, krzyżowały swo­
je tory i opromieniały wzajemnie

Słyszałem oddech Arsenjewa Stał 
przy mnie Przed nami sunęły eklip- 
tyki, rozpryskiwały się bukiety 
gwiazd i czarne wielkie mgławice 
jak chmury okrywały grupy pulsu­
jących świateł Czasem ostry pro­
mień przecinał przestrzeń, jak gdy­
by goni) którąś z planet, a ona 
wirowała powoli, ciężko, obojętnie, 
przesuwając przed nami kontury nie­
znanych lądów Tam. gdzie światło 
było tylko brzaskiem, unosiły się 
t opadały całe archipelagi gwiazd.

d. c. n.
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LZS zwycięża w I etapie marszu patrolowego

Marody świata
protestu ją  przeciw  potw ornym  

zbrodniom  am erykańskim

P rzed  fo d z ln a  8 rano  d ru ż y n y  
u d a ły  się na w ie c  pop rzedza jący , 
u roczys to ść  s ta rtu . P rzy  u lic y  Gen 
K a ro la  Ś w ie rcze w sk ie g o , p rzed 
d om e m , w  k tó r y m  G e n e ra ł W a l­
te r  o rg a n iz o w a ł 10 D y w iz ję  W o j­
ska  P o lsk ie g o  w  1944 ro k u . o d b y ł 
s ię  w ie c  d la  uczczen ia  Jego p a ­
m ię c i.

P rz y  d ź w ię k a c h  m arsza g e n e ra l­
sk ieg o  p rz e d s ta w ic ie l W P  p łk  
W y g n a ń s k i o d e b ra ł ra p o r t i po 
z a c ią g n ię c iu  w a r ty  h o n o ro w e j 
p-'zez w o js k o  p>-zed p ły tą  p a m ią t­
k o w ą  w m u ro w a n a  w  śc ianę  d om u , 
s e k re ta rz  K W  P ZP R  to w . Łasze- 
w ic z  o tw o rz y ł w ie c :

Z e b ra liś m y  się. żeby w y ru s z y ć  
n a  sz lak , gdzi?  w a lc z y ł i zg in ą ł 
b o h a te rs k ą  ś m ie rc ią  G e n e ra ł 
Ś w ie rc z e w s k i - W a lte r. D o łó żm y 
w s z y s c y  s ta ra ń , że by  s w y m  u d z ia ­
łem  za d o ku m e n to w a ć  w ie lk a  w ia ­
rę  w  u trw a le n ie  id e i, za k tó ra  o d ­
d a ł .życ ie  b o h a te rs k i d o w ó d ca “ .

D ru ż y n y  u s ta w iły  sie w e d łu g  
w y lo s o w a n e j k o le jn o ś c i i na znak 
h o n o ro w e g o  s ta rte ra  to w . Łasze- 
w ieża  ru s z y ł p ie rw s z y  p a tro l — .*> 
k a d e tó w  — p rz y s z ły c h  o fice ró w ' 
K B  W.

W  odstępach  30 se kun d  s ta r te r

(Od spec ja lnego  w y s ła n n ik a )

d a w a ł s y g n a ł do rozpoczęcia  m a r­
szu n a s tę p n ym  p a tro lo m . Za ka ­
d e ta m i ru s z y ły  z a w o d n ic z k i PO 
..S łużba  P olsce“ , s tu d e n c i A k a d e ­
m ii W y c h o w a n ia  F izyczn eg o  im . 
G ene ra ła  Ś w ie rcze w sk ie g o  w- W a r­
szaw ie.

P ie rw s z y  e ta p  m arszu  z Rze­
szowa do S trzyżo w a  o d ługośc i 
35 k m  p o d z ie lo n y  zosta ł na tr z y  
pod e ta p y , na k tó ry c h  o d b y w a ły  
się z m ia n y  z a w o d n ik ó w .

O d s tę p y , ja k ie  o d d z ie la ły  pa­
tro le  na s ta rc ie , zaczę ły  z m n ie j­
szać się. K a d e c i m a ją c y  dob re  
p rz y g o to w a n ie , m a sze ro w a li na 
czele. P a tro l p ro w a d z o n y  b y ł 
nrzez kade ta  M ille ra , syna  p rzo ­
d o w n ik a  p ra c y  z P a ń s tw o w y c h  
Z a k ła d ó w  O p ty c z n y c h , o b o k  k tó ­
rego m a szero w a ł ka de t C zerm ak , 
k tó re g o  ro d z ice  za m o rd o w a n i zo­
s ta li p rzez fa s z y s to w s k ic h  z b iró w  
ur O ś w ię c im iu . W na t r o i  u A W F  
szedł p rz o d o w n ik  n a u k i, a k ty w i­
sta Z M P . ko l. K ło s o w s k i, s tu d e n t 
ITT ro k u  i k o l. M a u th e . k tó r y  w  
u b ie g ły m  ro k u  s ta r to w a ł w  z w y ­
c ię s k im  zespole LZS . A k a d e m ic y  
s ta r tu ją  w  m arszach  po raz p ie r w ­
szy ; da ią  p -z y k ła d  in n y m  o ś ro d ­
kom  A ZS . a b y  w  p rz y s z ły m  ro k u

! s tu d e nc i z ró żn ych  m ia s t i u cze l­
n i s ta n ę li do m arszu.

N a m etę  p od e tapu  we w si B o g u ­
ch w a ła  p rz y b y li  p ie rw s i k a d e c i— 
p a tro l,  k tó r y  s ta r tu je  poza k o n - 

| ku rsem . U c z c ili ty m  p am ię ć  sw e­
go p a tro n a . P a tro le  d z ie ln ie  m a- 

; sze ro w a ły  p rzez  ca ’a trasę  I e ta - 
j DU, m im o  że pogoda n ie  s p rz y ja - .  
; la. P a d a ją cy  ś ineg. w ia tr .  ś l5ska 
| i n ie ró w n a  n a w ie rz c h n ia  d róg . a 

m ie js c a m i g rz a z k ię  b ło to , u t ru d -  
j n ia to  m arsz. Na ca łe j tra s ie  ser- 
j deczn ie  w ita n o  m a sz e ru ją c y c h  za- 
i w o d n ik ó w , a o k la s k i n a g ra d z a ły  
; ich  t r u d n y  m arsz.

Na u d e k o ro w a n y m  ry n k u  w  
S trz y ż o w ie  na m aszeru ją ce  p a tro - 

i le  o c z e k iw a li m ie szka ń cy  m ias ta , 
i W śród o k la s k ó w , w ita n y  przez o r ­

k ie s trę  w o js k o w a , p ie rw s z y  p rz y ­
b y ł na m etę  p a tro l LZS . Za n im i 

i p rz y b y w a ły  k o le in o  p a tro le  w o j-  
ka, G w a rd ii.  S łu żb y  P olsce i in -  

| ne.
W y n ik i d ru ż y n  p a tro lo w y c h  I 

e tanu  Rzeszów — S trz v ż ó w :
1) L Z S  — 3:19,13. O G w a rd ia  I — 

3:36,19. 3) W P — 3:.39no. 4) G w a r­
d ia  IT - -  3:39.20. 5' A W F  — 3:40.16. 
6) O R ZZ X — 3:42,27.

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Zle się dzieje w Sekeji Narciarskiej GKKF
T ra d y c y jn y m  ju ż  z w ycza je m , od 

1946 ro k u , pod k o n ie c  z im ow e go  
sezonu s p o rto w e g o  ro z g ry w a n e  są 
w  Z a ko p an e m  za w o d y  n a rc ia r ­
s k ie  o M e m o r ia ł B ro n is ła w a  Cze­
cha.

O rg a n iz a c ję  te g o ro czn ych  zaw o­
d ów , k tó re  odbędą  się  od 30.111, 
— l . IV . ,  G łó w n y  K o m ite t K u lt u r y  
F iz y c z n e j p o w ie rz y ł na p o czą tku  
b r . s e k c ji n a rc ia rs k ie j Z rzeszen ia  
K o le ja rz a  w  Z a ko p an e m . W p ra w ­
d z ie  dz ia łacze  s p o rto w i K o le ja rz a  
d o w ie d z ie li się o ty m  nie od 
G K K F . a r  p ra s y , n ie m n ie j p rz y ­
s tą p il i  do p rac  o rg a n iz a c y jn y c h .

O f ic ja ln e  z a w ia d o m ie n ie  o rg a n i­
z a to rz y  o trz y m a li d o p ie ro  12 m a r­
ca (!), a w ię c  na d w a  ty g o d n ie  
p rzed  rozpoczęc iem  te j im p re z y , 
od  K ie r .  W ydz. K u lt u r y  F iz y c z n e j 
C R Z Z  to w . D ołow ego . Jem u  też 
w rę c z o n e  z o s ta ły  ju ż  u p rz e d n io  
p rz y g o to w a n e  p ro je k ty ,  ko sz to rys , 
re g u la m in  i p ro g ra m  zaw odów . 
Z c a ły m  ty m  p a k ie te m  to w . D o ­
ło w y  u d a ł się  do W a rsza w y  1 m ia ł 
go d o rę czyć  S e k c ji N a rc ia rs k ie j 
G K K F . od k tó re j o rg a n iz a to rz y  
m ie li  w  c iągu  2 — 3 d n i o trz y m a ć  
w ia d o m o ść  o z a tw ie rd z e n iu  p ro ­
je k tó w . — T e rm in  te n  i  ta k  b y ł 
ju ż  ba rdzo  sp ó źn io n y .

N ie s te ty , u p ły n ą ł d o b ry  ty d z ie ń  
! w s z y s tk o  g rzęz ło  w  b iu rk a c h  
b iu ro k ra tó w  w  G K K F . Z n ie c ie r ­
p l iw io n y  tą z w ło k a  K o le ja rz , in ­
te rw e n iu je  te le fo n ic z n ie  w  d n iu  
11 m a rca  w  R adzie  G łó w n e j Z rz e ­

szenia K o le ja rz , g dz ie  d o w ie d z ia ł 
się, ze w s z y s tk o  je s t z a ła tw io n e  z 
n ie w ie lk im i p o p ra w k a m i. A le  re ­
g u la m in  za w o d ó w  rze kom o  za g i­
na ł. P o n iew aż  29 m arca  m ija  te r ­
m in  zgłoszeń z a w o d n ik ó w , cz ło ­
nek  Z a rzą du  K o le ja rz a  w  Z a k o ­
panem  ob. Z u b e k , o d p o w ie d z ia ln y  
za o rg a n iz a c ję  zaw odów , p o łą c z y ł 
się p o n o w n ie  z Radą G łó w n ą  sw e 
go Z rzeszen ia , g d yż  n ie  m ia ł żad ­
n ych  d an y c h  ilo ś c i zgłoszeń. P o ­
w o d o w a ło  to  tru d n o ś c i w  p rz y g o ­
to w a n iu  k w a te r , zabezp ieczen iu  
tra n s p o r tu , w y ż y w ie n ia  itp .

W ro z m o w ie  te le fo n ic z n e j z se­
k re ta rz e m  R ady G łó w n e j, ob. E - 
b e rh a rd te m  d o w ie d z ia ł się. że re ­
g u la m in  zos ta ł w y s ła n y  24 m a r­
ca (!) 1 w  ty m  sa m ym  d n iu  za­
w ia d o m io n o  R ady G łó w n e  Z rz e ­
szeń o te rm in ie  zgłoszeń z a w o d n i­
ków ', k tó r y  u p ły w a  z d n ie m  20 
m a rca  (!).

W szys tko  to  ś w ia d czy  o b iu ro ­
k ra ty z m ie  g łę b o ko  z a k o rz e n io n y m  
w  G K K F , o b ra k u  o d p o w ie d z ia l­
ności i su m ie n n ośc i w  w y k o n y ­
w a n e j p ra c y . W w y n ik u  ta k ie j  
p ra c y  zo s ta ły  p ow a żn ie  za n ie d ba ­
ne N a rc ia rs k ie  M is trz o s tw a  P o lsk i 
i n ie m n ie j pow a żn ie  o d b ije  się to  
na zaw odach  o M e m o ria ł B ro n i­
s ław a  Czecha.

Czas n a jw y ż s z y , aby  d z ia ła ln o ś ­
c ią  S e k c ji N a rc ia rs k ie j z a in te re ­
sow a ło  się P re z y d iu m  G K K F , od 
k tó re g o  o c z e k u je m y  zb ad a n ia  sp ra

s w y , u k a ra n ia  w in n y c h  tego n ie ­
d b a ls tw a  oraz p rz y s ła n ie  nam  w y ­
ja ś n ie n ia . P ro s im y  ró w n ie ż  o w y ­
ja ś n ie n ie  w  te j  sp raw ie  W y d z ia ł 
K u ltu r y  F iz y c z n e j C R Z Z  i Rade 
G łó w n ą  Z rzeszen ia  S p o rtow ego  
K o le ja rz .

*
; M im o  ty c h  zani€*dbań ze s tro n y  
i G K K F  o rg a n iz a to rz y  Z a w o d ó w  —
I se kc ja  n a rc ia rs k a  K o le ja rz a  w  
j Za ko p an e m  p rz y rz e k a  do ło żyć  

w s z e lk ic h  s ta ra ń , a b y  za w o d y  w y ­
p a d ły  ja k  n a jle p ie j.  P ro g ra m  za- 

) w o d ó w  p rz e w id u je  nast. k o n k u -  
j re n c je : k o m b in a c ję  k lasyczn ą  i a l­

p e jską , k o n k u rs  sk o k ó w  o tw a r -  
; ty c h  i b ieg  10 k m  k o b ie t. W  ro z ­

b ic iu  na poszczegó lne  d n i p rze d -' 
; s ta w ia  się on n as tę pu jąco :

30. T li godz. 11.00 — o tw a rc ie  za­
w odów ' na s ta d io n ie  pod K ro k -  
w ia ,

godz. 12.00 — o tw a r ty  k o n k u rs  
j s k o k ó w  na d u że j K ro k w i,

godz. 13.00 — b ie g  z ja z d o w y  ko - 
; b ie t i. m ężczyzn  z K a sp ro w e go  
I W ie rc h u .

31. n i  — godz. 10.00 — k o n k u rs , 
1 skoków ' w’ k o m b in a c ji  k la s y c z n e j
| na m a le i sko czn i pod K ro k w ią , 

godz. 11.00 — s la lo m  s p e c ja ln y  
k o b ie t i m ężczyzn w  S u ch ym  Z le - 

; b ie  na K a la tó w k a c h .
l . IV  — godz. 10.00 — b ie g  na 18 

i km  d la  m ężczyzn  i 10 km  k o b ie t—
! s ta r t  i m e ta  na s ta d io n ie  pod 
1 K ro k w ią .

<R>

Budowniczowie Stalingradu 
— miasta - bohatera, Staiin- 
gradzkiej elektrowni wodnej, 
kanału Wołga — Don. budow­
niczowie traktorów i ekskawa- 
torów. iudzie zakładający 
ochronne pasy leśne i rezer­
wuary wodne potępiają amery­
kańskich sprawców wojny bak­
teriologicznej i żądają pociąg­
nięcia ich do odpowiedzialności. 

£
W wielu miastach chińskich 

odbywają sie masowe manife­
stacje na znak protestu prze­
ciwko używaniu przez Am ery­
kanów’ broni bakteriologiczne!

W Charbinie w manifestacji 
wzięło udział przeszło 150 ty­
sięcy osób.

W mieście Kirin w manife­
stacji protestacyjnej wzięło u- 
dział 60 tysięcy osób, a w Tsing- 
tao około 180 tysięcy osób.

*
Komunistyczna Partia Japo­

nii wydała odezwę do narodu 
japońskiego, w której protestu­
je przeciwko stosowaniu broni 
bakteriologicznej przez wojska 
amerykańskie j t  Korei, żąda­
jąc jednocześnie natychmiasto­
wego przerwania tej nieludzkiej 
wojny.

Jjt
Na wiecu protestacyjnym 

w  Sofii wygłosił przemó­
wienie członek Światowej Rady

i Pokoju, członek Bułgarskiej 
| Akademii Nauk —- Metody Po- 
I po w.

Jednogłośnie przyjęta na wie- 
! cu rezolucja stwierdza, że bar- 
! barzyńska wojna bakterioiogicz- 
j na prowadzona przez imperiałi- 
I stów amerykańskich może spo- 
wodować rozszerzenie się strasz- 

| nyeh epidemii, zagrażając całej 
ludzkości.

*
Przedstawiciele społeczeństwa 

; krakowskiego — robotnicy No- 
| wej Huty i innych zakładów 
| pracy, profesorowie wyższych 

uczelni, literaci i księża patrio- 
! ci w ypełn ili szczelnie salę Pań­
stwowej F ilharm onii w K rako- 

! wie na olbrzymim wiecu prote­
stacyjnym, ostro potępiając sto- 

I sowanie broni bakteriologicznej 
na Korei przez amerykańskich 

| ludobójców.
Zebrani ze zgrozą wysłuchał! 

słów H, Krzywdzianki. która 
przez dłuższy czas przebywała 
z polską delegacją na Korei i 
miała możność na miejscu po­
znać zbrodnie Amerykanów. 

tk
i Ludność Lodzi na w ielkim  
. wiecu protestacyjnym zorgani- 
| zowanym przez Łódzki Kom itet 
; Obrońców Pokoju napiętnowa- 
j ia bezprzykładne w swej bru- 
\ talności zastosowanie przez 
i amerykańskich napastników

| broni bakteriologicznej na Ko­
rei i w  Chinach.

ti>
Zarząd Główny Związku Za- 

1 wodowego Pracowników Prze- 
j  mysłu Chemicznego wyasygno­

wał 4 tys. zł na pomoc narodo- 
: w i koreańskiemu, na zakup 
i szczepionek i innych środków 
i do zwalczania epidemii, spowo- 
| dowanych użyciem broni bakte- 
j riologicznej przez Am eryka­

nów.
*  *  *

Komisja dla badania faktów 
używania przez agresorów ame­
rykańskich broni bakteriologicz- 

! nej zebrała liczne dowody w 
rejonie Antungu.

W powiecie Kandiang człon­
kowie kom isji znaleźli znaczną 
ilość zakażonych chorobotwór­
czymi bakteriami moskitów. 
much i pająków na brzegach 
rzeki Jalu i na wzgórzach w re­
jonie Czenjang.

Mieszkaniec wsi Weinanczi — 
i Sun Lo-dżen opowiedział człon- 
; kom komisji, że widział jak 
I samoloty amerykańskie zrzuca- 
| ły  jakieś przedmioty na małych 
| spadochronach. O kilkanaście 
i metrów nad ziemią przedmioty 
i te, które okazały się przy bliż­
szym zbadaniu — specjalnie 
skonstruowanymi blaszanymi 
puszkami, otwierały się. Wyla­
tyw ały z nich całe roje owadów.

Akcja na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego — 

najważniejszym zadaniem 
młodzieży niemieckiej

We wszystkich strefach okupacyjnych Trizonii dzienniki o- 
eenily niezwykła doniosłość noty ZSRR w sprawie zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Jedyne w yjśc ie  z s y tu a c ji  
— to  podjęcie ro z m ó w  z
Oświadczenie V. Keilynana kandydata Partii Postępowej na prezydenta USA

Jak donosi „Daily Worker“; | 
kandydat na prezydenta USA : 
z ramienia Partii Postępowej ;
Vincent Hollynan wystosował 1 
list otwarty do przewodniczące j 
go senackiej komisji spraw za­
granicznych Conalły, w którym ! 
domaga się zaprzestania dysku­

sji nad wyasygnowaniem 7.500 i 
milionów’ dolarów na realizację j 
tzw’. „programu wzajemnego za I 
pewnienia bezpieczeństwa“ oraz 
rozpoczęcia debaty nad zmianą

Z procesu „M i

Po półfinałach drużynowych mistrzostw
P o lsk i w  szachach

R o z g ry w k i p ó łf in a ło w e  o d ru ż y ­
n o w e  m is trz o s tw o  P o ls k i, p rz e p ro ­
w ad zo n e  w  cz te re ch  g ru p a c h  — 
n ie  p rz y n io s ły  p o w a żn ie jszych  
n ie sp o d z ia n e k .

O sta teczne  w y n ik i  w  poszczegó l­
n y c h  g ru p a c h  p rz e d s ta w ia ją  się 
n a s tę p u ją c o :

G ru p a  c e n tra ln a : f.  K o le ja rz  
W arszaw a  29,5. I I .  O g n iw o  W a r­
szawa 29, I I I .  U n ia  R e m b e rtó w  22, 
IV .  O g n iw o  B ia ły s to k  18.5 V —V I. 
K o le ja rz  O ls z ty n  i O g n iw o  L u ­
b l in  p o  10.5 p. R o z g ry w k a  to c z y ­
ła  się w y łą c z n ie  m ię d z y  K o le ja ­
rze m  W. i  O g n iw e m  W ., k tó re  o- 
s ta te czn ie  z dużą p rzew agą  zna ­
la z ły  s ię  na p ie rw s z y c h  m ie j­
scach.

G ru p a  p ó łn o c n a : I. S p ó jn ia  B y d -

goszcz 32, I I .  O g n iw o  S opot 27.5. 
I I I .  S p ó jn ia  Poznań 21, IV . K o le ­
ja rz  S łu p s k  15,5, V. G w a rd ia  Szcze 
c in  14, V I.  K o le ja rz  G o rz ó w  10 
Z d e c y d o w a n y  fa w o ry t  bydgoska  
S p ó jn ia  n ie  m ia ła  p ow a żn ie jszych  

i k o n k u re n tó w  i z w y c ię ż y ła  zupe ł- 
I n ie  ła tw o . Na p o d k re ś le n ie  zas łu - 
; g u je  sukces sopock iego  O gn iw a .

G ru p a  p o łu d n io w a : I.  K o le ja rz  
K ra k ó w  30, I I .  W łó k n ia rz  Ł ód ź  28.

; I I I .  O g n iw o  K ra k ó w  17, IV . S ta l 
Rzeszów  16.5, V . W łó k n ia rz  Z g ie rz  
15.5, V I.  O g n iw o  S k a rż y s k o  13. 
G ru p a  ta  b y ła  n a js i ln ie j obsadzo­
na. M is trz  P o ls k i k ra k o w s k i K o ­
le ja rz  m ia ł n iebezp iecznego  p rze - 

1 r iw n lk a  w  łó d z k im  W łó k n ia rz u .
S łabo  w y p a d ło  k ra k o w s k ie  Og­

n iw o .

G ru p a  za ch o d n ia : I.  A ZS  G ll-  
j w ic e  z W D K  Z Z  zakończone  m ia - 
j 27,5, I I I .  A ZS  W ro c ła w  i S p ó jn ia  
i Legn ica  po 19,5, S p ó jn ia  G n iezno  

12 D e c y d u ją c y m  o os ta te czn ym  
| w y n ik u  b y  to s p o tk a n ie  A Z S  G l i ­

w ic e  z W D K  Z Z  zakończone  m lą - 
j żdżącym  z w y c ię s tw e m  a k a d e m i- 
j k ó w  7:1.

Z g o d n ie  z re g u la m in e m  w  f in a ­
le d ru ż y n o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i 
na r. 1952 zo ba czym y K o le ja rz a  
K ra k ó w  i A ZS  G liw ic e  oraz K o ­
le ja rz a  W arszaw a i S p ó jn ię  B y d ­
goszcz. F in a ł ro zpo czyn a  się w 
Z a ko p an e m . Z ro::g y w e k  f in a ło ­
w y c h  podaw ać b ęd z ie m y  sp ra w o - 

. zd an ia  naszego spec ja lne g o  w y - 
i s ła n n ik a .

(S)

zdrajców“

W pełni zasłużyli 
na miano zdrajców
W procesie „Międzynarodówki 

zdrajców“ w dalszym ciągu prze 
mawiali adwokaci obrony Vien- 
ney i Fourrier wykazując, że 
Renaud de Jouveńel miał pełne 
prawo na podstawie posiada­
nych dowodów napiętnować 
Guemeto i Dianu jako zdrajców 
i szpiegów, wysługujących się 
obcym wywiadom.

Ludzie, którzy wszczęli obec­
ny proces — oświadczył w za­
kończeniu Fourrier — są spi­
skowcami i zdrajcami, którzy na 
wołu.ią do krwawej wojny prze­
ciwko swym własnym krajom, 
sądząc, że w ten sposób odzy­
skają swe stare przywileje. Za 
pieniądze amerykańskie rozwi­
jają oni ożywioną działalność, 
wymierzoną przeciwko własnym 
narodom, k.óre wyzwoliły sie 
spod obcego jarzma i budują 
szczęśliwą przyszłość. Dlatego 
też ludzie ci zasługują w pełni 
na miano zdrajców, jak okre­
ślił ich Renaud de Jouyenel.

zgubnej i katastrofalnej obec­
nej polityki zagranicznej IJSA.

„Program wzajemnego zapew­
nienia bezpieczeństwa“ — 
stwierdza w swym liście H o lly ­
nan — w najmniejszym stopniu 
nie odpowiada swej nazwie.

Program ten oparty jest na 
trzech wielkich oszustwach.

Pierwsze oszustwo polega na 
twierdzeniu, że ty lko  program 
na taką skalę uratu je Amerykę 
i cały świat przed jeszcze w ięk­
szymi wydatkami i przed kata­
strofą.

Drugim  oszustwem jest wys­
sana z palca legenda o „niebez- 
bezpieczeństwie“ rosyjskim. Jest 
to ta część po lityk i zagranicz­
nej, w  którą n ik t nie wierzy.
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ŚWIĘTO LITERATURY RADZIECKIEJ
Doroczne przyznawanie Na­

gród Stalinowskich — to świę­
to wielonarodowej literatury 
radzieckiej. Rząd wyróżnia 
książki najbardziej potrzebne 
wielomilionowemu czytelnikowi 
radzieckiemu, napisane z naj­
większym talentem.

Jednakże przyznanie Nagród 
Stalinowskich — to nie tylko 
zaszczytna zachęta dla pisarzy, 
którzy dobrze pracowali dla na­
rodu, lecz równocześnie apel. 
zwrócony do wszystkich pisarzy 
radzieckich, by pracowali jesz­
cze lepiej, by jeszcze pełniej 
poznawali życie, z jeszcze więk­
szą giębią ideową ; mistrzo­
stwem artystycznym odtwarzali 
je w książkach.

W 1951 roku na czele innych 
rodzajów literatury radzieckiej 
znalazła się proza artystyczna. 
Przede wszystkim należy tu 
wymienić dwa wybitne utwo­
ry. zawierające w sobie cechy 
powieści - epopei: obszerną po­
wieść historyczną S. Żlobina 
„Stiepan Razin“ i obejmującą 
cały 30-letni okres życia naro­
du łotewskiego powieść W. La- 
cisa „Do nowego brzegu“. U- 
twory te wyróżnione Nagrodą 
Stalinowską pierwszego stopnia.

Książka S. Żlobina — to o- 
woc wieloletniej pracy pisar­
skiej. poważnych studiów nad 
epoką. Autor dobrze zna przed­
miot, wniknął w istotę opisy­
wanych wydarzeń. W powieści 
z wielką siłą i artystyczną pra­
wdziwością ukazana jest postać 
Stiepana Razina. Pisarz ukazał 
ruch razinowski. wykazując u- 
zależnienie Stiepana Razina od 
kozactwa oraz ujawniając wiel­
ki wpływ na Razina jego 
współbojownika Wasilia Usa, 
wyraziciela rewolucyjnych na- 
stroiów chłopstwa. Głęboka i 
zgodna z prawdą historyczną 
analiza powstania Razina — te,i 
jednej z najbardziej interesują­
cych kart dziejów narodu ro­
syjskiego — stanowi niemałą 
zasługę S. Żlobina.

K. S1M0X0W

Wartość powieści W. La- 
cisa „Do nowego brzegu“
polega na tym, że z wielkim 
realizmem wykazuje na prze­
strzeni znacznego okresu histo­
rycznego życie narodu łotew­
skiego, chłopacy łotewskich. Ży­
cie to zobrazowane jest w zwy­
cięskiej walce nowego ze sta­
rym.

Pisarz ukazuje w książce 
przekonywające obrazy zrzuca­
nia przez naród łotewski jarz­
ma burżuazji, dążenie kierowa­
nego przez partię chłopstwa ło­
tewskiego do nowego brzegu, 
jego walkę z kułactwem, budo­
wanie kołchozów. W powieści 
występują czołowi przedstawi­
ciele partii, nieugięci komuni­
ści tacy, jak Jan Lidum. Prze­
ciwieństwa, jakie nurtowały 
wieś łotewską, przedstawione 
są w utrwalających się w pa­
mięci obrazach rozbicia rodzi­
ny średniaka Paceplisa. Rów­
nocześnie w powieści prawdzi­
wie przedstawieni są wrogowie, 
kułacy, bez pomniejszania zo­
brazowana jest ich siła oporu 
a równocześnie dobitnie wyra­
żony ich historycznie przesą­
dzony los i w wyniku końco­
wym ich bezsilność wobec no­
wego, zwycięskiego ustroju. 
Bardzo interesująca jest postać 
Ajvara. Tworząc tę postać La- 
eis wskazuje, jak rewolucyjna 
nawałnica rozbija rodziny ku­
łackie. jak ludzie, którzy wczo­
raj jeszcze uważali swe domy 
za niedostępne, spotykają sie z 
tą nawałnicą, która wtargnęła 
do wnętrza ich własnych do­
mów. Pisarz pokazuje poszcze­
gólnych przedstawicieli obcej 
klasy, którzy pochwyceni siłą 
burzy rewolucyjnej znajdują 
drogę do tego co nowe, stają 
sie wrogami tej klasy, z której 
pochodzą.

Powieść W. Lacisa — to pełna

prawdy książką silnego i su­
miennego artysty.

Wanda Wasilewska w 1951 
roku ukończyła powieścią „Rze­
ki płoną“ swą trylogię „Pieśń 
nad wodami“. W powieści „Rze­
k i płoną“ z olbrzymią miłością 
ukazane są postacie patriotów 
polskich, walczących wraz z 

I Armią Radziecką przeciw fa- 
| szyzmowi, budujących nową, 
demokratyczną Polskę. Z wielką 

i serdecznością opowiedziane jest 
j o braterskiej przyjaźni zwy- 
| k łych ludzi radzieckich ze zwy- 
| kł.ymi ludźmi — synami i cór- 
| kami narodu polskiego. Przy- 
| jaźń ta i pomoc narodu ra- 
I dzieckiego dla polskiego prze­
jaw iła sie w niełatwych wa- 

j runkach wojny, w latach prób 
i i nieszczęść. W ielkim  walorem 
powieści Wasilewskiej jest rów- 

I nież bezlitosne, gniewne zobra­
zowanie tej kioaki, która mia­
nowała się londyńskim rządem 
emigracyjnym wraz ze wszyst­
kimi jego sługusami — szpiega­
mi, mordercami i innymi nik­
czemnikami. Obecnie ci łajda­
cy ukazują jeszcze, raz. światu 
swe bestialskie oblicze, uczest­
nicząc aktywnie w rozpętanej 
przez amerykańskich podżega­
czy wojennych nowej propagan.

| dzie antyradzieckiej w  tak zwa- 
| nej sprawie katyńskiej.

Cała galeria zdrajców narodu 
I jugosłowiańskiego przedstawio- 
! na jest w powieści O. Małcewa 
„Jugosłowiańska tragedia". Ty- 

| tu ł w zupełności odpowiada jej 
[treści. Szczególna wartość książ. 
j k i stanowi to. że zdrajcy naro- 
[ du jugosłowiańskiego ukazani 
j sa w niej w tym okresie w oj- 
[ ny, gdy. nie śmiać z obawy 
j przed ludem zrzucić maski, przy 
j bierałi pozornie postać przyja- 
1 ciól Związku Radzieckiego. W 
| rzeczywistości zaś. przekupieni 
I wraz ze swymi bebechami przez 
I imperialistów amerykańskich i

j angielskich, już wówczas w ier- 
i nie służyli ich interesom, za 
| plecami ludu zdradzali naród i 
; zbójecko mordowali tych, któ­
rzy chcieli ich zdemaskować.

[ Sam naród jugosłowiański, sze- 
; regowi żołnierze, uczciwi do- 
• wódc.y ruchu partyzanckiego 
t pokazani są w powieści z w ie l­
ką serdecznością i szczerością. 
Istotnie;’ naród jugosłowiański 

j spotkała tragedia — jak gdyby 
mówi ta książka — lecz zrzuci 
on jeszcze ze swego karku kli­
kę nikczemnych zdrajców i 

| morderców.
Bojowy, aktualny charakter 

posiadają dobitne pamflety u- 
kraińskiego pisarza Jarosława 
Gałana. Pamflety te. zebrane 
razem — to żarliwy akt oskar­
żenia przeciw Watykanowi, 
przeciw jego ludobójczej polity­
ce podżegania do wojny, prze- 

! ciw jego bestialskiej nienawiści 
[ do Związku Radzieckiego i 
’ wszystkich miłujących pokój 
; narodów. Pisarz Jarosław Ga- 
łan poległ na posterunku — za­
mordowany przez nasłanych 

i przez Watykan, a obecnie 
schwytanych morderców, lecz 

| książka pisarza kontynuuje 
walkę przeciw wrogom pokoju 

j i demokracji.
Należy zaznaczyć jako nowe. 

i  interesujące zjawisko w lite ra- 
I turze.radzieckiej książkę D. Je- 
[ domina „Burza nad Rzymem“. 
| Książka ta pełna jest żywej 
j sympatii dla włoskiego ludu 
j pracującego, dla włoskich ro- 
j Lotników i chłopów. Obrazuje 
j ona ich waike o swe prawa de. 
mokratyczne i wciąż rozszerza- 

i iącą sie skalę tej walki. Książ­
ka ukazuje nienawiść zwykłych 

j Włochów do obecnych okupan­
tów amerykańskich we Wło­
szech i płaszczącego sie przed 
Waszyngtonem obecnego anty- 
udowego rządu. Powieść ta 

świadczy o żywym zaintereso­
waniu pisarzy radzieckich ży­
ciem narodów kra jów  zagra­
nicznych,' ich walką o wolność,

pokój, demokrację. Czytelnik 
radziecki kocha z całego serca 
przedstawionych w powieści 
zwykłych ludzi pracy, cierpi za 
nich, współczuje ich ciężkiemu 
życiu, życzy im  zwycięstw, w ie­
rzy w nich. Dlatego w ita on z 
zainteresowaniem takie książki, 
jak  D. Jeriomina. Cykle w ie r­
szy Mikołaja Tichonowa „Dwa 
potoki“ i „Na drugim Swiato- 

[ wym Kongresie Pokoju“ rozpo- 
| czynające listę utworów poetye- 5 kich, zaszczyconych Nagrodami 
Stalinowskim i, przeniknięte są 
gorącą miłością do ludzi pracy, 
do wszystkich bojowników o po­
kój, wolność 1 demokrację, nie­
zależnie od kra ju, w  którym  ży­
ją i gdzie walczą o swe ideały. 
Nowe wiersze poety świadczą 
o dalszym rozwoju jego mistrzo­
stwa artystycznego. Ten sam 
wzniosły temat, co w  wierszach 
M. Tichonowa, przew ija się jako 

[ jeden z zasadniczych tematów 
j przez wiersze litewskiego poety 
A. VVenelovy, ormiańskiej po­
etki S. Kaputikian, estońskiego 

[ poety J. Sznurnla, ukraińskiego 
poety M. Nagnibiedy.

Za utwory dramatyczne 1951 
roku przyznano dwie trzecie 
nagrody: irkuckiemu pisarzowi 
P, Malarewskiemu — za histo­
ryczną sztukę „Przed burzą“, 
poświęconą wydarzeniom w leń- 
skich kopalniach złota w 1912 
roku i uzbeckiemu dramaturgo­
wi A. Kachcharowi — za kome­
dię „Na nowej ziemi", w które j 
z w ie lk im  humorem pokazane 
są życiowe kon flik ty , powstałe 
ix>dczas wprowadzania w ie lkie­
go dzieła nowatorskiego — w y­
walczania od pustyni wciąż no­
wych i nowych gruntów.

Ostatnio w teatrach wystawia 
no mało nowych sztuk radziec­
kich. Tłumaczy się to tym, że 
dramaturdzy jeszcze "niedosta­
tecznie studiują życie. W rze­
czywistości radzieckiej, w k tó ­
rej codziennie i co godzina zwy­
cięża nowe, w które j jest tak 
wiele piękna, są też równocześ­
nie zjawiska negatywne, z k tó ­
rym i walczymy w życiu. .Nie 
ukazywać tych postaci u jem ­
nych, nie przedstawiać tej w al­
k i przeciw nim, która toczy się 
w życiu, znaczy grzeszyć w sztu

„Neue Presse“ (Bielefeld) p i­
sze. że obowiązkiem mocarstw 
zachodnich jest podjecie roko­
wań z Moskwą.

Dziennik „Volkssttonme“  (Stutt 
gart) stwierdza na podstawie 
relacji swych sprawozdawców, 
że przedstawiciele wszystkich 
warstw ludności na pierwszą 
wieść o propozycjach radziec­
kich wyrażają swą radość i na­
dzieję. że obecnie dojdzie do 
porozumienia między w ie lkim i 
mocarstwami w sprawie N ie­
miec. Charakterystyczny prze­
bieg imało zebranie młodzieżo­
we w Sprendlingen koło Darm­
stadt, zwołane dla zaprotesto­
wania przeciwko remilitaryza- 
cji. Gdy dyskusja była w peł­
nym toku. zebrani dowiedzieli 
się o nowych propozycjach ra-

i dzieckich. Obrady przerwano i 
■ przewodniczący pastor Weber 
świadczył: „Sytuacja uległa o- 
becenie zmianie. Chodzi odtąd 
przede wszystkim o walke na 
rzecz zawarcia traktatu pokojo­
wego. Gdy osiągniemy ten cel 
— rozwiązane zostaną również 
wszystkie inne problemy“.

Sekretariat monachijskiej o r- 
[ ganizacji Związku W jine j M io- 
: dzieży Niemieckiej (FDJ) skie­
rował do członków parlamentu 
bońskiego list, wzywający ich 
do akcji na rzecz pokoju i do 
wyznaczenia przedstawicieli dta 
podjęcia rozmów z przedstawi­
cielami NRD. Monachijska or­
ganizacja FDJ wita jednocze- 

I śnie gorąco notę rządu radziec­
kiego w sprawie traktatu poko- 

; jowego z Niemcami.

Trzecie oszustwo, najgorsze 
może ze wszystkich, to niedo­
rzeczna koncepcja, że poza obec­
ną politykę zbrojeń i gromadze- 

i nia sił nie ma innego wyjścia...
Niewątpliwie istnieje inne 

wyjście, które oznacza pokój i 
rozkwit, które oparte jest na 

[ poszanowaniu pragnień i po- 
l trzeb narodów świata, na uzna- 
[ niu prawa wszystkich narodów 
| do samockreślenia i odpowied­

niego udziału w wytwarzanych 
[ przez nie dobrach. Wyjście to 
| polega na tym. aby podjąć roz- 
• mowy ze Związkiem Radziec- 
[ kim, osiągnąć uregulowanie 
| spornych problemów w drodze 
I pokojowej.

rŁ  okazgi VIII Kongresu 
— depesza 1GZNP 

do młodzieży Australii
W związku z odbywającym się w Sydney Kongresem Lig i 

Młodzieży Austra lijsk ie j „Eureka“ Zarząd Główny ZMP wysłał 
depeszę z pozdrowieniami do młodzieży austra lijskie j, w której 
czytamy m. in.:

„Wasz V II I  Kongres odbywa się w chw ili gdy imperialiści ame­
rykańscy dokonują nowej potwornej zbrodni wojennej na naro­
dzie koreańskim i chińskim.

Jesteśmy przekonani, że fala oburzenia i gniewu, która ogar­
nęła narody świata na wieść o zastosowaniu broni bakteriolo­
gicznej w Korei, do głębi wstrząśnie również postępową młodzież 
Australii, która na Kongresie podniesie swój mocny głos prote­
stu przeciw zbrodniczym metodom masowej zagłady ludności, 
stosowanych dzisiaj wzorem hitleryzmu przez im perializm  ame­
rykański.

Jesteśmy przekonani, że Kongres wasz przyczyni się do dal­
szego zespolenia postępowej młodzieży waszego kra ju , a tym 
samym wzmocni siły pokoju, wałczące przeciwko wciągnięciu 
Austra lii w awanturę wojenną imperialistów anglo - amerykań­
skich.

Młodzież polska przesyła waszemu Kongresowi serdeczne ży­
czenia owocnych obrad i nowych sukcesów w pracy waszej or­
ganizacji nad utrwaleniem Pokoju i Praw Młodzieży.

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZW IĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

Plieiiiau nie uląkł się 
potwornej zbrodni 

amerykańskich ludobójców
(Korespondencja z Korei)

ce przeciw prawdzie, znaczy po­
mijać zło zamiast wypleniania
go.

W życiu jest również mate­
ria ł dla k ry tyk i, d!a wyśmiania 
i chłostania za pośrednictwem 
komedii, za pomocą satyry. W 
życiu są kon flik ty , i one rów ­
nież muszą znaleźć swój wyraz 
w dram aturgii. W życiu są ty ­
py negatywne, i w inny one zna­
leźć swe miejsce na scenie te­
atru.

Szczególne znaczenie posiada 
przyznanie w roku bieżącym Na 
gród Stalinowskich za wybitne 
utwory prozy i dram aturgii przo 
dującym pisarzom zagranicz­
nym, którzy wnieśli swą tw ó r­
czą pracą cenny w kład w spra­
wę w a lk i o pokój na całym 
świecie. Wyróżniono Nagrodami 
S talinowskim i opublikowane w 
czasopismach radzieckich i w y­
dane w ZSRR w poszczególnych 
książkach powieści: „Słońce nad 
rzeką Sangań“ chińskiej pisarki 
Din Lin, „Pierwszy cios“ fran­
cuskiego prozaika Andre Stile‘a, 
„Huragan" chińskiego pisarza 
Czżou Li-bo, „Pod osłoną wol­
ności“ węgierskiego pisarza Ta- 
mas Acela. opowiadanie „Pojed­
nanie“ węgierskiego pisarza 
Sandora Nagy oraz sztukę „Si­
wowłosa dziewczyna“ chińskich 
dramaturgów Che Tsin-ezżi i 
Diń-Ni.

Od w ielu la t już przyznawa­
nie Nagród Stalinowskich stano­
w i zachętę dla rozwoju i dosko­
nalenia lite ra tu ry  radzieckiej. 
Nagrody przyznawane są naj­
lepszym utworom roku, lecz i 
te najlepsze utwory nie są w ol­
ne od k ry ty k i: niektóre z nich 
mają wady. a ich autorzy mu­
szą dążyć do dalszego dosko­
nalenia mistrzostwa.

Pisarze radzieccy, natchnieni 
wysoką oceną swych osiągnięć, 
pójdą naprzód drogą jeszcze 
głębszego studiowania życia, je­
go prawdziwego i wysoce arty­
stycznego odtwarzania i uczy­
nią wszystko, by wykonać za­
szczytne zadania postawione 
przed literaturą radziecką, przez 
naród, partię, przez wielkiego i 
wymagającego przyjaciela lite­
ratury radzieckiej — towarzysza 
Stalina.

11/ Phenianie padły pierw 
”  sze ofiary niegodziwej 
zbrodni amerykańskich
barbarzyńców: 68-letni sta 
rzec Han Sun Kuka i 
dwóch jego wnuczków — 
pięcioletni San Gion i dwu­
letni Han Guon zmarli na 
cholerę.

Postanowiłem udać się 
na miejsce zbrodni.

Izolowana część miasta 
jest całkowicie zniszczona. 
W tych ciemnych, w ilgot­
nych norach mieszkają lu ­
dzie, wychowują się dzie­
ci. Tuż za nimi ukazuje się 
przestrzeń raz po raz zry­
ta bombami wielkiego ka­
libru. Do tych ruin i ba­
raków, w antyhigieniczne 
i antysanitarne warunki 
wpędzili Amerykanie lud­
ność Phenianu, niszcząc 
doszczętnie cale miasto.

Obchodzę dokoła cały te­
ren objęty kwarantanną. 
Codziennie, jak w tej chwi­
li, grupa sanitariuszy prze­
prowadza dezynfekcję zie­
mi i yjszelkiego rodzaju u- 
bikacji. U zbiegu ulic za­
mykających teren izolowa­
ny znajdują się punkty  
szczepienia ochronnego.

Przed jednym z rozwalo­
nych domów spotkałem ro­
dziców pomordowanych 
dzieci: trzydziestosześcio-
letni robotnik Han Syn- 
jung jest ojciern, trzydzie­
sto trzyletnia K im  Pun-wo 
jest matką. Zmarły starzec 
był ojciern liana. Przed 
tym mieli  pięcioro dzieci, 
teraz po śmierci dwojga 
najmłodszych, pozostało 
tylko troje.

— Na jaką chorobę zm.dr- 
ły wasze dzieci i ojciec? 
— pytam Hana.

—: Na cholerę — odpo- 
wiedział krótko.

— Opowiedzcie, jak to 
było.

— Jeszcze niezupełnie 
rozwidniło się — zaczął 
Han — kiedy jak zwykle 
wstałem i  nieświadom n i ­
czego udałem się do pra­
cy. Później wstał mój o j­
ciec i wyszedł na dwór. 
Tuż pod progiem naszego 
domu znalazł duże skupi­
sko owadów. . Zdziwiony 
tym  zaczął się rozglądać i 
znala-Ą jeszcze więcej.

— Ponieważ z rozmów 
ze mną ojciec dobrze wie­
dział, że Amerykanie zrzu­
cają na nasz kraj różne o- 
wady roznoszące choroby, 
szybko domyślił się, że o 
taki sarn wypadek chodzi. 
Wrócił do domu i o powie­
dział o swoim odkryciu  
mojej żonie, wziął łopatkę 
i  wyszedł z powrotem. W 
tym czasie obudziły się na j­
młodsze dzieci, a że bardzo 
lubiły dziadka — wyszły za 
nim. Ojciec zagarniał owa­
dy łopatką, znosił je na je ­
dno miejsce.

— Potem palił. Później 
ojcu przyszło do głowy, że 
dla dzieci owady (e mogą 
być niebezpieczne, więc 
wysłał je z powrotem do 
domu.

— Czy obok waszego 
ojca i tych dwojga małych 
dzieci brał ktoś jeszcze u- 
dział w tępieniu owadów?

— Nie — odpowiedział 
Han. — Nikt. Starsze dzie­
ci poszły do szkoły, a żo­
na przyrządzała śniada­
nie.

— Czy pozostały także 
ślady mówiące o tym, w 
jaki sposób dokonano zrzu­
tu?

— Tak jest — potwier­
dził Han. — Na tym sa­
mym. miejscu, gdzie ojciec 
znalazł owady, leżały rów ­
nież koperty z białego pa­
pieru.

— Czy było jeszcze coś
więcej?

Tak. Razem z mucha­
mi Amerykanie zrzucili u- 
lotk i propagandowe.

— Ulotki razem z m u­
chami? — zapytałem zdzi­
wiony.

— Tak.
W ulotkach tych Amery- 

kanie usiłowali zrzucić na 
rząd l,udowej Korei wirw 
za miliony pomordowanych 
prze: nich samych Kore­
ańczyków i usprawiedli­

wić się w ten sposób z od­
powiedzialności za przewie 
kanie rokowań rozejmo- 
wych

— Kiedy stwierdziliście, 
że ojciec wasz i dzieci za­
chorowali? — zapytałem  
swego rozmówcę.

— 6 marca — brzmiała 
odpowiedź. — Najpierw  
zachorował ojciec, a. póź­
niej dzieci. Natychmiast 
zawiadomiłem o tym  leka­
rza. Rano 8 marca w szpi­
talu. zmarł ojciec, a w ie­
czorem dzieci.

— No i co myślicie o 
tym  wszystkim?

Han podniósł wzrok u- 
tkw iony w ziemi i spoj­
rzał m i prosto w twarz.

— Myślę — powiedział 
z naciskiem  — że morder­
ców tych trzeba wytępić 
tak samo, jak tępimy owa­
dy, które na nas zrzucają. 
Powiedzcie — w yrzucił z 
siebie gwałtownie — dla­
czego oni to robią? Miast 
oskarżać ich o śmierć mo­
ich dzieci, będę mścił się 
na. nich do końca mego ży­
cia.

Matka zamordowanych 
dzieci, która przez cały 
czas stała milcząc z opusz­
czoną na piersi głową w y­
prostowała sie naraz i po­
wiedziała dobitnie:

— Nie zapomnę nigdy, że 
sa wrogami moich dzieci. 
Niech będą przeklęci!

Dziwne. Przez cały czas 
rozmowy żadne z nich nie 
zapłakało, choć widać b y ­
ło, że cierpią oboje, że ser­
ca ich szarpie ból. Przypo- 
mniałem sobie słowa se­
kretarza Komitetu M ie j­
skiego Phenianu, wypowie­
dziane w ubiegłym roku  
podczas wyw iadu:

— Naród, nasz wypłakał 
już wszystkie łzy. Pozosta­
ła mu ty lko nienawiść.

Lekarzem, którego Han 
wezwał do chorych był 
tow. K im  Wan-dznn, dy ­
rektor szpitala miejskiego 
w Phenianie. Od niego do­
wiedziałem się szczegółów 
o przebiegu choroby.

— Po raz pierwszy od- 
wiedziłem chorych 6 m ar­
ca wieczorem,. Choroba 
buła w stadium rozwoju. 
Nie potrafiłem  wówczas 
postawić ścisłej diagnozy. 
Dopiero nazajutrz s tw ier­
dziłem u chorych typowe 
objawy. Diagnoza nie na­
stręczała już trudności: by­
ła to cholera. Chorych na­
tychmiast przewieźliśmy 
do szpitala, a następnie w 
porozumieniu z M iejskim  
Komitetem A nty epidemicz­
nym zarządziliśmy ścisłą 
izolację terenu, gdzie w y­
buchła. choroba i podjęli­
śmy odpowiednie środki, 
aby zapobiec wybuchowi 
epidemii.

— Jaki rezultat dają ba­
dania nad zrzuconymi o- 
wadami? — spytałem.

— Badania laboratory j­
ne przeprowadzał profesor 
K im  Nak-se, jeden z n a j­
wybitniejszych bakterio lo­
gów Północnej Korei Za­
równo badania zrzuconych 
owadów, jak badania cho­
rych wykazały obecność 
zarazków te j samej choro­
by. — Nie ulega na jm nie j­
szej wątpliwości — pod­
kreślił doktór Han Tnv- 
hun — że zm arli sa p ie rw ­
szymi ofiaram i ataku bak­
teriologicznego .

— Jak wygląda obecna 
sytuacja w związku z ata­
kami bakteriologicznymi? 
— zapytałem na zakończe­
nie.

— Ze względu na. niesły­
chanie ciężkie warunki, w 
jakich żyją mieszkańcy 
Phenianu — powiedział 
doktór Han Ton-hun —• 
walka o zapobieżenie w y ­
buchowi epidemii nie iest 
łatwa. N iemniej jestem 
przekonany, że przy po­
mocy przyjaznych nam 
krajów  i przy poparciu 
wszystkich uczciwych ludzi 
na całum świecie walkę tę 
wygramy.

F ra g m e n ty  re p o rta ż u  b o c ia ­
na P ra e k ie g o  - -  zam .ieszr7one- 
eo w  „Ż o łn ie rz u  W o ln o ś c i“  z 
d n ia  25.I I I . 52 r.
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